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37 — Rocznik XIII. Środa, 8 Iutego^l871. •3

O.pei.ledzlalnj » redakcją 
ftfucn>'rt ,Vtict»nlets w Poznaniu.
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|,«ini’t™c! * eleped.: Plnc Wilhelmów oki Ro. i. 
* Biur' redakcji i Wilhelmowski H , ö.

¡tzleimik Poznański
„rot,»- eoJriennio z wyjątkiem poui, dzialkńw 

1 doi poś\viętnvch.
jkiewp1»”6 ojetlyócze^przedaja się w ekspedycji

po 2 »er.
Cr ia ogłoszeń (inseratów :>

, „iersia df.bneęo 1 sgr. 8 fen. — Re ]amY od 
wiere » drobnego 3 sgr (incl. tłóm 1 

Listy
i, reilftkcyi» Administracyi i ©kgpcdycyi winny być 
8 Irsnkowane.

Praedpłata kwartalna
wynosi w Pomanln 2 tal. 15 Bgr., w monarchii pm- 
skiéj 3 tal. 1 sgr. 3 fon., w Austryi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 fen., we Prancyi 18 fr„ 

r8iVw Anglii 4 tal. 16 sgr.. w Śzweoyi 6 tal. 15 sgr., w Dani 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie 80 fr-, 
w Szwajcaryi 25 fr., w Bnlgii 16 fr., w Turoyi 28 Ir, 

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskićj oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryack. należąoych urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen- 
tury, za których pośrednictwem (zob. niż.) można 

tak-że przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn. 
Rękopisma

nadsyłane redakcyi me zwracają się i będą 
zniszczone.

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
i Admiuisitracya Dziennika „Kraj.“ — F. H. Richter, księgarz i nakładca „Strzechy“ we Lwowie przy placu Maryackim. — W Paryżu (przyjmują przedpłatę

t-_j i..... rr , o Leicester Square W. C. — Ajeneye do przyjmowania ogłoszeń : Na całą
Vogler. — W Berlinie: Rudolf Masse, Gr. Friedrichstrasse 60, A. Retemeyer, E. Albrecht, 
— W Buku: St. Bajoński, w Bydgoszczy: Tomasz Sniegocki, w Gnieźnie: A, Wierzbicki, 

Pleszewie: L. Zboralski, w Śmiglu: T. Radkiewicz.

We Wrocławiu: Jenie & Saringhausen, Juukerstrasse 12. — W Krakowie: Józef Czech ksiesarz 
Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16 i pułkownik Raczkowski. Bue du Pont de® T., Ai* T

POZNAN, 7 lutego.
Od czasu zawieszenia broni komunikacja z Pary- 

jetn bardzićj jeszcze niż kiedykolwiek jest utrudnioną.
‘Mgalonów nie wysyłają Paryżauie, a Niemcy me dopu^z 

wysyłki listów pocztą. Ztąd nie wiemy co się 
dzieje w stolicy Francyi; tylko czasami z Wersalu z głó 
ffQÓj kwatery niemieckiej nadejdzie telegram do L >n 
dynu, doncszący o wypadkach w Paryżu. Tą drogą za- 
tćm dowiadujemy się, że spokój w stolicy nie zakłócony, 
pkkolwiek na zgromadzeniach wyborczych, które się li­
cznie odbywają, jedni bardzo sd.iie na rząd obrony na- 
rodowćj powstają, podczas gdy drudzy g >rąeo go bronią. 
Członkowie rządu ud«ją się 10 bm. do Bordeaux, gdzie 
, Gimbetta niezmierną zaów rozwija czynność, by wy- 
nry stosownie do jego a nie do paryskiego dekretu na- 

jitąoiły. W wielu miejscowościach protestowano już
przeciw temu ograniczeniu wyborów a niektórzy mę- 
«diiowie umiarkowani cofuyli w sk;tek tego swe kandyda- 
"yry. Obawiać się należy, by niezgoda, jaka p. między 
Jlelegacyą w Bordeaux a rządem paryskim wybuchła, 

'lie wywołała opóźnieuia zebrania się konstytuanty i me 
rzuciła od razu kości niezgody i sporow pomiędzy cziou- 
¡6w tego zgromadzenia.

Na teatrze wojny cisza. Standard tylko zaręcza, 
armia jenerała Chanzy tak liczne dotąd' odbiera po- 

njiiłki w ludziach i działach, iż po ukończeniu zawieszenia 
(¡¡roni może być groźną dla Niemców. Jenerał Faidherbe 

już się ułożył na północy z jenerałem Goebenem o linią 
^lemarkacyjną. Chodzi jeszcze tylko o trzy departamenty 

zijjwhodnio-południowe Hrabia Bismarck żąda wydania 
prgivierdz Bitche i Belfortu, zanim prześle rozkaz jenera- 
jzyjjjowi Manteufflowi zaprzestania dalszych operacyi wojen- 
[0 łych. P. Favre odwołał się w tćj mierze do p. Gam- 
Jetty, nie wiadomo wszakże, co tenże postanowił. — 
pŁtóp.-Beige utrzymuje, że jenerał Bourbaki nie umarł 

¡a si ma s’6 Meco l0pińjł — choć ogromnie cierpi, mając 
roztrzaskaną szezękę.

Konferencya londyńska zebrała się 3 bm. i po pię- 
Bttiogodzinnej naradzie znów się odroczyła na tydzień. — 

(6iy. Bernstorff oświadczył na wstępie obrad, że odtąd 
Reprezentuje osobę niemieckiego cesarza, co zgromadzeni 
gjyplomaci za przykładem hr. Granville uprzejmie przy-
;02«ii do wiadomości.
iizJ księstwach naddunajskich zanosi się na ważną 
¡Jatastrofę. Książę Karol Hohenzollern tak jest znie- 
.&27)flięcony opozycyą, stawianą jego rządom, a zwiększoną 

eszcze w ostatnim czasie przy wyborach do izby, iż za-
Qjierza złożyć koronę a w tahim razie pragnie W.

jorta jako zwierzchniczka wojskami swemi obsadzić 
iitfainunią. JTę sarnę intencyą przypisują niektóre dzien- 
nicip Kosyi i słuszne ztąd żywią obawy, które i rząd 

Igierski zdaje się j odzielać, ponieważ poczynił już 
¿!(1 granicą Rumunii odpowiednie środki ostrożności 

goir %U8.t jak zwikle P°djął się pośrednictwa, by skło- 
księcia Karóla do wytrwania na tronie, którego

początku tak gwałtownie pragnął.
W Carogrodzie miał rząd serbski złożyć memoryał,

którym proponowanym jest „pokojowy“ rozbiór kwe-
[572],tyi, czyby Hercegowina i Bośnia nie mogły być przy- 
rrgiczone do Serbii.
__ W państwie rosyjskićm trwa od 27 z. m. pobór
iy fitruta.

tOjj0ń, # Na posiedzeniu delegacyi austryackiój w Peszcie 
)darfia 30 stycznia wystąpi! Julian Klaczko z mową, 
51lfr P°niż^j podajemy. Ze mowa ta nie podobała się 
.-J’Mcystyce niemieckiej a raczćj pewnój jćj części, 
ł83wżamy za rzecz naturalną. Natomiast uważamy za 

Rz niegodną sumiennój prasy, drogą najdowolniej­
si W i najniedorzeczniejszych wymysłów czernić chara- 
ąnrr prywatny i osobisty przeciwnika politycznego Prób- 
,płat«!tego mamy na tutejszej Posener Zeitung, która 
ukie»numerze swym 58, w artykule pod napisem Nocb 
poWmal Klaczko, zestawia imaginacyjną jakąś bioI «all 3. 1W f» Iz ZA 1 ł- r» ki 1 ~ 1 * _ ’ _ " 1. 1.
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znakomitego publicysty, szpikuje ją niebywalomi 
W faktami a w rezultacie pozwala sobie robić zeń 
pclerza bez narodowości i przekonań, gotowego za­
pić obóz pruski na francuski, francuski na austrya- 
fi austryacki na niemiecki. Kto zna Klaczkę, wie co 
Mobnych kłamstwach i potwarzach sądzić. Na do- 
F zaś sumienności i znajomości rzeczy biografa Kla- 

I pi w Posener Zeitung, dość przytoczyć szczegół 
* 1 i?Dy' Twierdzi między innemi, opierając właśnie 
a W Win zarzut zmienności charakteru politycznego, .. 
^Jaczk° w toku 1849 byt gorliwym zwolennikiem Prus, 
*'W8 napisał broszurę tłómaczącą konieczność ich h e - 

-ponii w Niemczech. Otóż, możemy biografa Pose- 
urr Zeitung , spekulującego w swych oszczerstwach 

Lz pamięć czy nie wiadomość publiczności zape- 
«tOF’ ?e n’gdy podobnh publikacya z pod pióra Kla- 

lit n'6 w^sz,a- Ogłosił wprawdzie Klaczko w r. 1849 
ptG otwarty do profesora Gervinusa w Heidelbergu pod 

- Plem Die dentschen Hegemonen, rodzaj fili- 
bOk ^rzeczw liberalizmowi niemieckiemu nie chcącemu 

J słuszności sprawy polskiej, ale że tam o hegemo- 
Pjuskićj w Niemczech nie ma ani jednego słowa,

IZ

»¡0(ijCz.a.my jak najuroczyścićj improwizatorom biografii 
J Rki w Posener Zeitung. —Na tém koniec o téj

i. -- sumienności 
silili1^ Politycznego.

publicystycznéj względem
téj 

przeci-

życzeniami fakta, widzą już gotowym a przynaj- nacyjnój, jak rzeczywisty usługi a poświęcać, w za
mniej gotującym się zwrot ze strony Rosyi na 
rzecz Polski. Autor odezwy do cesarza Aleksan­
dra II stawia się na stanowisku Słowianina życzą­
cego jak najlepićj Polsce, pragnącego zgody jej 
i porozumienia z Rosyą, jako warunku wszechsło- 
wiańskiego dobra, przypisującego przecież, — 
w czćm też według nas najsłabsza strona broszury, 
— dzisiejszemu carowi Rosyi rolę, która mu jest 
niewątpliwie nie tylko obcą, ale nawet i serdecznie 
wstrętną, „Słowianin“ ninijszćj broszury 
odzywa się do naczelnika dynastyi Holsztyno- 
Gotorpów w Rosyi, jako do władzcy nie tylko już
słowiańskiego, ale co więcej jako do naturalnego

List otwarty Słowianina.
Odbieramy pod tytułem odezwy „S ł o w i a - 

¿“«do cesarza Aleksandra II“ bezimienną 
?SzUrę bez miejsca druku i nazwiska wydawcy, 
ra treścią swą przypomina pod pewnym wzglę-

głos Tonnera do Polaków
d0

opiekuna wszystkich Słowian, zmierzającego do 
ogarnienia władzy nad nimi. Otóż to błąd kar­
dynalny odezwy „Słowianina“, zwracającego 
głos swój do kogoś, który go nie rozumie i zrozu­
mieć nie chce. Zmieniony adres wyświadczyłby
tu istotnie rzeczy samej bardzo ważną usługę...... i mienia fundamenta
1 ominąwszy przecież ten pierwszy i główny za- wiańskiój. 
rzut, jakibyśmy broszurze niniejszćj uczynić mo- ' 
gli, zawiera ona wiele prawdziwych i słusznych 
rzeczy ze względu zwłaszcza na świeżo wydarzone 
okoliczności. Według autora listu, „nie armie ro­
syjskie stworzą jedność słowiańską i połączą ró­
żne narody słowiańskie, lecz wolność prywatna 
i publiczna każdego z nich z osobna a wszystkich 
w <góle.“ Żywem zaprzeczeniem tćj oczywistej 
prawdy jest przecież straszny los Polski. Powo­
łując się na memoryał doręczony cesarzowi Ale­
ksandrowi w styczniu roku 1870 w sprawie Pol­
ski, mówi autor:

„Stwierdzamy z boleścią, że w ciągu ubie­
głego roku nie stało się nic w celu uleczenia 
ran tak dolegających i głębokich klęsk moral­
nych, o jakich wspomnieliśmy Waszćj Ce>ar- 
skićj Mości.

Kiedy zasada wynarodowienia rządzi Kró­
lestwem Polskićm, zawiaduje niem samowola, 
zniszczenie przewodniczy jego ekonomii naro­
dowej, wyłączna tendeneya polityczna trudni 
się, począwszy od szkoły elementarnćj skoń­
czywszy na uniwersytecie, wychowaniem pu- 
blicznem, a zniesienie autonomii sprawiedli­
wości, szanowanćj dotąd, jest przedmiotem 
zabiegłych robót w kancelaryach petersburg- 
skich.

Byliśmy dalekimi od przypuszczenia w sty­
czniu r. z., iż nasze przewidywania co do ze­
psucia administracji sprawdzą się tak prędko.
Sprzedajuość, złodziejstwo, przeniewierstwa 
pomiędzy urzędnikami rządowymi doszły roz­
miarów, jakie nie istniały w najgorszych chwi­
lach panowania rosyjskiego w Polsce, od 
roku 1831 do 1857. Obok postępu moral­
ności w służbie publiczućj, który z zadowol- 
meuiem zaznaczamy w Rosyi, mogłoby to, 
co tu powiadamy o administracyi rosyjskiej 
w Polsce, zdawać się przęsadzonem każdemu, 
kto nie zamieszkuje tego kraju lub n»e jest 
w stanie czerpać w źródłach urzędowych.
To też tylko po stwierdzeniu faktów, zarę­
czamy prawdę naszych orzeczeń. Każde za­
żalenie przeciw postanowieniu jakićjbądż wła­
dzy uważa się za ducha buutowmczego, a dla 
tego też to widzi się Polak z sercem, wzdy- 
mającem się coraz większą nienawiścią, po­
zbawionym nie tylko praw obywatela, lecz 
nawet naturalnego prawa zaniesienia skargi, 
kiedy codziennie nadto spogląda na wzgar­
dliwe deptanie swych najniewiuniejszych wspo­
mnień historycznych...“

Nie jest nig y za późno naprawić błąd, który 
do tego .jest szkodą joliticzną.

Uwzględniając dalej nadzwyczajne wypadki, ja­
kie się ostatniemi czasy wydarz} ły na widowni euro­
pejskiej, wyrażając jako swój ostateczny ideał po­
lityczny „połączenie wszystkich Słowian pod je­
dnym i tym samym sztandarem“, — uważa autor,
„iż Rosya pod karą zstąpienia do roli mocarstwa 
azyatyckiego, pozbawionego komuuikacyi zacho­
dnich, winna się łączyć zgodnie z Polską, a! y 
módz z Królestwa Polskiego utworzyć podstawę 
swego wpływu na Europę.“

Wykazawszy ważność pod względem strategi­
cznym Królestwa Polskiego, w dalszym wywodzie 
przyznaje wprawdzie autor, iż chwila obecna nie 
jest stósownie obraną do wykołatania na Rosyi 
autonomicznych ustępstw dla Polski, ponieważ 
Prusy, które się podobnym ustępstwom konse­
kwentnie opierały i opierają, zapowiadają Rosyi 
współdziałanie na tradycyjnem polu działalności 
politycznćj rosyjskiej, — Wschodzie. Nie radzi

mian ułudnego zysku, istotny interes przyszło­
ściowy.

„Popierając“, mówi autor, „ostatnie wystą­
pienie Rosyi w sprawie wschodnićj, osięgnął 
p Bismarck cel, który sobie położył. Stwo­
rzył dywersyą Austryi. Rosya nie osięgnęła 
nic innego, jak tylko to, że poruszyła Eu­
ropę przez mało-polityczną formę swego aż 
nazbyt sprawiedliwego żądania. Wszelkie ko­
rzystne następstwa wystąpienia Rosyi obra­
cają się na rzecz p. Bismarcka i jego dzieła; 
dla Rosyi samćj natomiast tylko nudy prze­
ciągającej się na długo sytuacyi.“

Wśród takiego położenia rzeczy nie pozostaje 
Rosyi, według autora, nic innego, jak w interesie 
wielkim przyszłościowym, nie dającym się bałamu­
cić sztukom obcej dyplomacyi, podać co prędzćj 
rękę Polsce i zbudować na gruncie tego porozu- 

wielkićj budowy wszechsło-

„Rosya“. mówi autor, „znajduje się po za 
wszelkiemi względami moralności publiczućj 
w konieczności politycznćj do zawarcia po­
koju z Polską na podstawach trwałych i spra­
wiedliwych ; ponieważ ten pokój jest punktem 
wyjścia naszego zjednoczenia w przyszłości, 
warunkiem siły, wielkości i szczęścia wiel­
kiego państwa słowiańskiego,“

Otóż w głównej treści list otwarty Słowianina 
do cara Aleksandra II, głos z pewnością niedo­
słyszany i niezrozumiały temu, do kogo się zwraca; 
a zapewne nie więcej zrozumialszy i przystępniej­
szy dla społeczności rosyjskićj, w każdym razie 
przecież zasługujący na uwagę jako nowy symp­
tom możliwości przeobrażenia, gotującego się w dzie­
dzinie krwią i łzami zamglonych stósunków mię­
dzy Rosyą a Polską. Możliwość ta wszakże nie 
od Polski zależy — a zależy najzupełnićj od wa­
runków, jakie mogą być jćj podane. W ocenieniu 
zaś tych warunków tylko interes jćj własny powi­
nien być kierownikiem i regulatorem jćj sojuszów 
— i na interes ten baczyć wyłącznie musi.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył fizykom powiatowym dr. Friese w Kró'ew- 

cn i dr. Hecht w Nidborku nadać tytuł radzców zdrowia.

Korespondencye Dziennika Pozn.

w

i Rosyan a zalicza _ „OVUUUilc. rauzi
owych publikacyi, co, uprzedzając nadzieją ‘ jednakże autor Rosyi przeceniać tćj więcćj imagi-

litów, 4 lutego.
(Mowa pana Klaczki).

(k) Nare zcie milcząca uparcie delegacja nasza 
Peszcie przemówiła... i to przez usta jednego z naj­

sympatyczniejszych i najwymowniejszych swych człon­
ków. Można nie godzić się z panem Klaczką, a nawet*
peszteńska jego mowa nie jest bez ale, najzaciętszy 
przecież przeciwnik jego musi mu przyznać i wielki ta 
lent i co trudniejsza, wielką szczerość przekonań.

Pan Klaczko, by wypowiedzieć to, co czuł i m\- 
ślał, by wygłosić przed światem jedno z uczuć narodo­
wych i przez wszystkie podzielanych stronnictwa, po 
święcił świetną urzędową pozycyą; dziś tenże sam 
człowiek nie waha się stanąć w opozycyi z hr. Beu- 
stem, który go przyciągnął i ojczyźnie wrócił, a przy 
krą ią zapewne dla siebie ofiarą ratùje znów delega- 
cyą naszę od słusznych a cierpkich wymówek.

Boć ci panowie zapomnieli chyba, że obowiązkiem 
ich było stać się echem narodu i powiedzieć głośno, że 
Galicya, że Polska upadek Francyi uważa za straszną 
klęskę Europy, Austryi i cywilizacji zadaną, że potę 
pia stanowczo austryack| politykę w czasie téj wojny, 
że nadął żąda silnej armii j uzbrojenia narodu by nie 
być wiecznie na łasce dwóch potężnych sąsiadów.

Mimo wołań prasy, mimo oczywistéj potrzeby pod 
niesienia głosu w tak ważnej chwili, nasza delegacya 
nie clici la czy nie umiała przemówić Na szczęście 
znalazł się wśród niéj człowiek, i znalazł w Sobie dość 
rozumu, odwagi i patryotyzmu, by stać się organem 
przekonań narodu, choć tylko do pewnego stopnia.

Mowa ta, obszerna, rozumna, piękna nawet w tłó- 
maczeniu, nie wszędzie jest równa i nie na wszystko 
w niéj zgodzić się można. Tak, gdy nagania Austryi, 
że nie poszła za uczuciem zemsty, mówca nie jest po­
litykiem; gdy ideę narodowości nazywa powrotem do 
stanu natury, jest tylko sofistą, gdy z goryczą mówi 
o zjednoczeniu Włoch i Niemiec, powtarza tylko teorye 
Thiersa. Zjednoczenie to, jako wynik woli narodów, 
jako konieczne przejście w rozwoju historycznym, jest 
i prawném i słusznem, a nieprawnym i nie łusznym jest 
tylko zabór gwałtowny, wbrew woli narodu.

Pierwsza tśź część téj mowy jest dość niejasna, 
chłodna i nie wyrównywa talentowi autora. Gdy je­
dnak mówca, porzucając stanowisko'konserwatysty, do­
chodzi do rdzenia sprawy, gdy tłómaczy przyszłość Fran­
cyi i Europy, podnosi się natychmiast do właściwój so­
bie wysokości i jasnością, ścisłością, ząpałem nawet 
stwarza próbkę prawdziwie znakomitéj mowy. Na nie­
szczęście przy końcu swéj mowy pan Klaczko, może 
porwany zapałem, trochę za gorąco entuzyazmował się 
do monarchii i dynastyi 'Habsburgów, a co gorzéj, prze­
konania swe przedstawiał jako ogólne.

Na apologią jego monarchii dziedzicznéj nie wszy­
scy by się zgodzili; wyrazy mówcy: „Zasada monarchi-

czna, tak silnie podkopana wszędzie, tylko w Austryi 
jest drogą każdemu uczciwemu człowiekowi“, są tro­
chę za śmiałe. I w Austryi przecież mogą być uczciwi 
ludzie przekonani, że monarchizm nie jest najdoskonal­
szą formą rządu... Zresztą monarchii jest kilkanaście 
rodzajów, a konstytucya nawet, o którą pan Klaczko tak 
słusznie się lęka, jest przecież także naruszeniem idei 
monarchicznój.

„Panowie! — wołał mówca — tylko w Austryi 
zasada monarchiczna jest nieskażona i szlachetna i mo­
że być ukochaną, wysoko szanowaną przez uczciwego 
człowiekal “

Co to znaczy? Czyż zasada zmienia się wedle miej­
sca i czasu?... Chyba jśj zastósowanie.

Monarchia, prawdziwa monarchia jest zlą lub do­
brą, co zależy od monarchy. Prawda, że dzisiejszy ce­
sarz Austryi jest pełnym dobrych chęci i zamiarów 
władzcą, rle czyż tradycje tój dynastyi są naprawdę 
tak zacne i szlachetne?...

Przykróm jest także z ust Polaka słyszeć twierdze­
nie, że my się przy dynastyi trzymamy, że łączy nas 
miłość do tronu?... Ja myślę, że nas Galicyan łączy 
z Austryą tylko interes, a nie sentymenta dla osób 
i dynastyi, których bracia nasi z za kordonów podzie­
lać nie mogą... Zapewne niktby nie zaprotestował, gdy­
by nas chciano wszystkich połączyć pod berłem Habs­
burgów, ale powodem radości nie byłoby uczucie szczę­
ścia wywołane tóm, że podlegamy potomkom cesarzów, 
ale wiedza, że jesteśmy narodem i państwem.

Wątpić tóż trudno, że mimo słów swych, pan Kla­
czko niemniej gorąco dziękowałby Bogu, czyby Polska 
stanęła pod Habsburgami, Hohenzollernami lub nawet Ro­
manowami, a nawet czyby stanęła w formie uwielbianej 
przez niego monarchii czy w potępionej rzeczypospołitej... 
Byle stanęła. Zresztą są to raczój osobiste zapatrywa­
nia mówcy, a żałuję ich wypowiedzenia dla tego jedy­
nie, że one rzucą nową przepaść między znakomitym 
publicystą a pewną częścią inteligencyi. Kwestye zaś 
tak dla nas dalekie i teoretyczne mogłyby wybornie być 
zostawione na późniój.

Poznański korespondent Czasu w No. 28 bardzo 
ciekawy list zamieścił. Dowodzi on tam dość wyraźnie, 
że lepiej pozwolić' przejść Niemcowi, jak głosować za 
Kraszewskim. Daje także do zrozumienia, że pan Au, 
dyrektor szkoły żabikowskiój, powinienby dostać dymi- 
syą za przemawianie za tą kandydaturą. Ciekawe są 
teorye tego korespondenta, zwłaszcza, gdy się je prze­
łoży na prozę i obedrze z dodatków i omówień.

Lwów, 4 lutego.
(Składki w ziarnie dla Francyi. — Rada szkólna. — Seminarya 
nauczycielskie. — Hebrajskie pismo literackie. — Odczyty dla 
kobiet. — Tow.rzystwo oświaty ludowćj. — Śp. pułkownik Ro­

kitnicki.)

(T) Zdrowa, poczciwa myśl przyjmie się u nas za­
wsze i wyda owoce nawet w tój tak potępianej Gali- 
cyi. Ktoś w Gaz. Nar. postawił wniosek, aby dla 
przyjścia w pomoc nieszczęśliwej Francyi urządzić u nas 
składki w ziarnie na zasiew. W jednym z mych li­
stów dawniejszych wspomniałem o tym wniosku i wy­
raziłem przekonanie, że dozna on poparcia, bo zasłu­
guje na to. Otóż dowiaduję się właśnie, że komitet 
oddziału lwowskiego, naszego Towarzystwa gospodar­
czego, zajął się serdecznie tym wnioskiem, prezes jego 
p. Darowski gorąco zawinął się koło tćj sprawy i na­
tychmiast przystąpiono do subskrypcyi, która, jeżeli da- 
lćj tak pójdzie jak dotychczas, rzeczywistą Francyi przy­
niesie pomoc. Każdy z członków ofiarował się dać co 
może. Dr. Mileret dał natychmiast 10 korców psze­
nicy i 10 korców żyta, a prócz tego 5 guldenów na 
koszta przesyłki zboża. Podobnie subskrybowali i inni 
obywatele, ubożsi jaknp.hr. Witold Borkowski 
dali po korcu, a obecni włościanie ze Żubrzy przyrze- 
kli także z całą gotowością przyczynić się do składki 
i dać choćby po pół, po ćwierć korca zboża i odwieść 
je do dworca kolei. Komitet spodziewa się, że powiat 
lwowski sam dostarczy przynajmniej 2000 korców zboża 
C,OtT gdyby każdy powiat z równą gotowością w tći 
składce wziął udział, dałoby z jakich 100,000 korców 
zboża na zasiew dla nieszczęśliwego ludu francuskiego. 
Komitet, mając tak dobre nadzieje, wystósował zaraz 
wczoraj pismo do posła francuskiego hr. Mosbourga 
w Wiedniu z zapytaniem, dokąd i jak zboże owo ma 
być wysłane.

Nasza krajowa rada szkólna ogłosiła bardzo zaj­
mujące sprawozdanie o stanie szkół ludowych w na­
szym kraju, o liczbie i o dotacyi ich, o nauczycielach 
tych szkół i w ogóle o arcy opłakanym stanie oświaty 
w Galicyi. Dzienniki miejscowe podają częściami to 
sprawozdanie, którego treść, skoro w całości je mieć bę­
dę w ręku, podam wam, bo z niego najlepićj poznać 
można położenie tćj części Polski i zrozumieć te^o Do­
łożenia powody. Wspomnieć tu także należy, że rada 
szkolna zamianowała już dyrektorów 6 seminaryów na­
uczycielskich męskich i 3 żeńskich, które jeszcze w tym 
miesiącu w Galicyi zostaną otwarte. Zadanie' to tru­
dne lozwiązała rada szkólna bardzo szczęśliwie nawet 
osoby interesowane, które o posady dyrektorów’rzeczo­
nych zakładów ubiegały się, przyklaskują wyborowrady 
szkolnćj jako bardzo szczęśliwemu. Dyrektorami semina­
ryów lwowskich mianowano posła Zygmunta Sawczyń- 
skiego i profesora gimnazjalnego, a w czasach osta- 
nich burmistrza Brzeżanskiego p. Antoniego Łuczkie- 

wicza, dwóch znakomitych i wielce zasłużonych peda- 
gogow, którzy pewnie ważnym obowiązkom kierowania 
powstającemi zakładami nauczycielskiemi odpowiedzieć 
będą w stanie. W Przemyślu został mianowany dyre­
ktorem seminaryum ks. Łękawski, o którego ogromnych 
zasługach około wychowania publicznego, miała rada 
szkolna sposobność teraz namacalnie, że tak powiem 
przekonać się. Ktoś napisał ztąd korespondencyą dJ

i e s s y wiedeńskiej z ogromnemi żalami na zaniedba- 
nie szkół, a mianowicie na szkołę dziewcząt pp. Bene­
dyktynek w Przemyślu. Numer ten Pressy prze
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słano z ministerstwa naszéj radzie'szkólnéj, która natych­
miast wysłała jednego ze swych członków i to p. Hen­
ryka Schmida do Przemyśla, by na miejscu o stanie 
rzeczy przekonał się. Otóż p. Schmid wrócił z komi- 
syiji radzie szkolnej przedłożył sprawozdanie, z którego 
okazuje się nie tylko że owakorespondencya zawierała naj- 
wierutniejsze kłamstwa i rzucała potwarz na szkołyJPrze- 
myskie, lecz że w kraju nie ma może drugiego tak pożyte­
cznego, tak wielkie usługi oświacie ludowej oddającego za­
kładu, jak właśnie ta oczerniona szkoła Benedyktynek. Kie­
rujący nią ks. Łękawskijest wzorem kapłana polskiego, któ­
ry z największóm zamiłowaniem i z całćm poświęceniem 
zajmuje się wychowaniem dziatwy, dla którćj całe swoje 
mienie, w dosłownem tego wyrazu znaczeniu, poświęca. 
Między innemi i to podnieść należy, że do szkoły rze­
czonej uczęszcza około pięćdziesięciu Żydóweczek, z któ­
rych będą kiedyś niewątpliwie zacne obywatelki kraju, 
dobre Polki. To też podobno najbardziéj się owemu 
korespondentowi Pressy nie podobało, bo radby on 
zapewne, aby jak dawniej, tak i na przyszłość żydówki 
były^Niemkami. Inde irae!

Kiedy mową o żydach, należy zapisać, że od nie­
jakiego czasu wychodzi we Lwowie Tygodnik polity- 
czno-literacki pod tytułem Głos Czasu, w języku 
hebrejskim. Nie umiem po hebrejsku, własnego więc 
o tćui piśmie sądu mieć nie mogę, jak mnie jednak ży­
dzi upewniają, jest ono redagowane w duchu postępo­
wym. W numerze ostatnim Tygodnika tego jest tłó- 
maczenie hebrejskie Mickiewicza „Alpuhary,“ dokonane 
przez młodego żyda p. J. Herca Bacha.

Kwestya odczytów dla pań została więc przez na­
sze Towarzystwo pedagogiczne załatwioną. Pisałem już, 
że panowie prelegenci dotychczasowi, którzy nie chcieli 
poddać się kontroli Towarzystwa, zaprzestali byli zu­
pełnie wykładów. Grozili wprawdzie ci panowie, że na 
własną rękę i na własną korzyść otworzą kurs wykła­
dów dla kobiat, do tego jednak nie przyszło, a przy- 
najmniéj uprzedziło ich w tym względzie Towarzystwo 
pedagogiczne, które jak się dowiaduję, czyniąc swym 
zobowiązaniom w obec publiczności zadość, postanowiło 
rozpocząć temi dniami dalszy ciąg przerwanego kursu, 
poczyniwszy zmiany, jakich się opinia publiczna doma­
gała, a mianowicie otwierając galerye dla publiczności 
męzkićj za opłatą 50 centów za godzinę. Wykładać 
będą panna Felicya Wasylewska literaturę polską, pani 
Dobieszewska (Szmigielska) o wychowaniu kobiet, p. 
Kisielewski historyą polską, p. dr. Skórski dalszy ciąg 
dziejów średnich wieków, p. Strzelecki fizykę itd. Prócz 
dra Skórskiego nie bierze więc w tych wykładach ^udziału 
żaden z dawnych prelegentów.

Także Towarzystwo Oświaty Ludowej“ rozpoczęło 
przerwane wykłady po przedmieściach, nie wiem jednak, 
czy odpowiednich dla ludu przedmiejskiego dobiera 
przedmiotów. Np. obecnie wykłada ktoś przed mieszcza­
nom „o wojnach Napoleona I i Napoleona III.“ Co 
o tćm myślicie?

Przedwczoraj złożyliśmy do grobu zwłoki pułko­
wnika śp. Mikołaja Rokotnickiego zmarłego tu w ho­
telu po długićj po świecie tułaczce. Były oficer wojsk 
polskich służył w r. 1849 w Węgrzech, jako adjutant 
przy jenerale Bemie — przedtćm był podobno i w Po- 
znańskićm w r. 1848 czynny — następnie po upadku 
powstania węgierskiego wstąpił do służby tureckićj, bił 
się jako major w Krymie, późnićj pod Garibaldim we 
Włoszech a wreszcie w r. 1863 w Lubelskićm i Hrubie- 
biészowskiém. Okryty ranami i orderami (miał krzyż 
legii honorowćj, wielki medal angielski za waleczność 
i turecki order Medzidże za wojnę krymską, a włoski 
order „al valore militari,“ który sobie jako pułkownik 
pod Gar.baldim zdobył) — wrócił teraz ze zdrowiem 
mocno nadwerężonćm do kraju, aby w ziemi' ojczystćj 
spocząć po burzliwćm życiu. Publiczność bardzo li­
cznie zgromadzona odprowadziła zwłoki niosąc trumnę 
na barkach do miejsca wiecznego spoczynku, a ks. Lu- 
bomęzki poświęcił zmarłemu rzewnych słów kilka nad 
grobem. Dla czego „orzeł biały1, tym razem nie wy­
ruszył i nie oddał należnćj czci i ostatnićj usługi pol­
skiemu weteranowi?

Petersburg«, 3 lutego
(Wrużenie kapitulacji Paryża. — Nienawiść do Niemców. — 
Przyszłość pochmurna.— Przygotowania wojence. — Warunki po­

koju. — Ukaz carski — Kobiety. — Szczegóły).
Z. Paryż upadł — Paryż kapitulował — oto, co je­

dynie od kilku dni słyszeć można na bruku tutejszym.— 
Wieść ta stłumiła wszystkie inne wiadomości — nawet 
konferencye londyńskie, — na których rozstrząsane być 
mają bezpośrednie interesa Iiosyi, w obec kapitulacji 
Paryża nie mogą przyjść do głosu. A wieść ta wywo­
łała tu bardzo przykre wrażenie. Nawet ci, którzy do­
tąd stali po stronie Prus, od razu przenieśli się na stro­
nę Prancyi, i dziś prócz tutejszych Niemców nie znaj­
dziesz ani jednego, któryby serdecznie nie ubolewał nad 
nieszczęściami Prancyi. — Wyrazem tćj sympatyi były 
składki, jakie dozwolone tu zostały tak na rzecz Francu­
zów, jak i Niemców. Wówczas kiedy składki na rzecz 
pierwszych płynęły i płyną nader obficie — na ostat­
nich bardzo homeopatycznie się. sączą. Szezególniój ku- 
piectwo tutejsze hojnie rzuca składki na Francuzów. — 
Nigdy nie przypuszczałem, aby ludzi tych tak szeroko 
i serca i kieszenie się pootwierały. Widocznie instyn­
ktem czują oni, jaką krzywdę i dla ludzkości w ogóle 
i dla Rosy i w szczególe sprawia upadek Francyi. Je­
dno z najszlachetniejszych ogniw ludzkości pękło. Kto 
odtąd będzie agitatorem interesów moralnych, kto za­
stąpi to wzniosłe apostolstwo, — które tak szlachetnie 
Francy a sprawowała? Okropna próżnia przed nami — 
przepaść prawdziwa, — która pochłonie wiele wolności 
i w którą wsączy się wiele łez i krwi ludzkości, fatal­
nie iść muszącćj ku postępowi, którego drogom nie bę­
dzie odtąd nikt przyświecał. Oprócz tego irstynktowe- 
go, że tak powiem, pojęcia o krzywdzie z upadku Frań 
cyi, jeszcze i własny interes powiększa współczucie dla 
mój. Z upadkiem jćj, Niemcy mają wolne ręce, zawpra- 
wiwszy się do wojny i pełne pragnienia uowój sławy 
i bojów, a zresztą kompletnego władztwa w Europie, 
zwrócą się przeciw Rosyi, jako jedynemu państwu, które 
im w Europie sprzeciwiać się może. Na powodach do 
zaczepek, zwłaszcza przy genialnćj pomysłowości hr. Bis­
marcka, nie zabraknie— pomiędzy innemi nieustającym 
powodem do niej są Nadbałtyckie prowincye. Mieszkańcy 
ich, niemieckiego pochodzenia, już dziś wcale nie dwu 
znacznie mówią o szerokiej swej ojczyźnie i zbyt może 
jaskrawo, jak na tutejsze stósunki, wypowiadają swe 
pragnienia należenia do wielkiej ojczyzny, cesarstwem 
mianowanćj. Nic więc dziwnego, że w obec tego wszy­
stkiego słyszeć tylko można głos sympatyi dla Francyi 
a nienawiści do Brus. — Do tego uczucia jeszcze więcćj 
przyczynia się myśl, — że Rosya wyprowadzoną została 
na dudka przez hr. Bismarcka. — Na poparcie Prus na 
konferencjach londyńskich nie liczy już ona więcćj. 
Owszem widzi, że nastąpiło zbliżenie ieh do Austryi 
w tćj myśli, aby pomódz Austryi na Wschodzie, a za 
pomoc tę pozyskać od niej jeśli nie dziś, to choć 
w przyszłości prowincye niemieckie. —• Zamiast więc

bezinteresownćj Francyi — stoją Prusy zawadą tutej­
szym pragnieniom niesłychaną. Prócz cara samego 
i najbliższego jego otoczenia, wszystko tu przejęte nie­
nawiścią do Prus, głosi o bliskićj rozprawie z nitmi. 
Nie dziw więc, że w obec takiego stanu rzeczy przygo­
towania do wojny są wielkie, a nieustające. Scczegól- 
nićj dziś zwracają największą baczność na uzbrojenie 
i wprowadzenie do wojska jak najwięcćj udoskoua- 
lonćj brom — i na przygotowania jak największych 
zapasów materyałów wojennych. W tym więc celu "ma 
być dozwolony wyrób prochu i prywatnym fabrykom.

Próby z artyleryą aie ustają, a rozma te mnożą się 
tu pomysły. Pomiędzy innemi zapewniają, iż pewien 
inżynier w Odessie wymyślił bombę z nafty. Bomba 
ta z tkaniny nieprzepuszczalnćj, napełniona naftą wy­
biegać ma z działa i przy padaniu pękać, wylewając 
natychmiast z siebie morze płomieni niepodobne do 
ugaszenia.

W Mikołajowie budują statki na gwałt, słowem, 
pod pokrywką zapewnień pokojowych Rosya gotuje się 
do zacię ćj wojny. Milutyn jest tu dziś wszechwła­
dnym i przyznać trzeba, że czynność jego jest nadzwy­
czajną. Car patrzy się obojętnie na wszystko; nie 
pr. gnie on nic więcćj, jak pokoju. Być może, że za 
życia jego nie przyjdzie do otwartego wybuchu, ale... 
zdrowia jego j st podkopane, a zresztą dzieją się nie­
raz nadzwyczajny' rzeczy, jakie nie śnią się nawet naj­
głębszym fitozifom niemieckim.

Obiegają tu także warunki pokoju, jakie lir. Bis­
marck narzuca Francyi. Nie chcą im wierzyć, tak sze­
rokość ich jest potworną. W każdym razie nie ptzy- 
więzują do nich wiary dzienniki tutejsze, choć utrzymują, 
że pomiędzy Favrem a Bismarckiem nie podobna, by 
już nie były ułożone podstawy wyraźne do pokoju. Że 
są one korzystne dla Prus, ani na chwilę wątpić nie­
podobna. Pomiędzy innemi można o nich wnosić z sa­
mych warunków zawieszenia broni. Wszystkie one idą 
na korzyść Prus. Nie mogą dość tu nadziwić się nai­
wności Favra, który wydał na ofiarę armią Bourbakiego 
i Garibaldego i na łup fortecę Belfortu. Są to jednak 
tylko prywatne, że tak powiem, ut skiwania. Rząd, 
choć widzi, że dopuścił się fatalnego błędu odsuwając 
na bok wszystkich nieprzyjaciół Prus, ani jednem sło­
wem nie wstawi się za Francyą i najzupełniej jej losy 
pozostawi jćj s mej i wszechwładnemu Bismarckowi. 
Za grzech ojców jednak, choć to dziwnem wydawać się 
może, zapłaci ich potomstwo; nie ma wątpliwości, iż 
do zapłaty tćj Rosya pociągnioną będzie.

Wyszedł tu świeży ukaz carski co do Litwy i Rusi. 
Na zasadzie ukazu tego wszystkie miasta od kontrybu- 
cyi zwanej podatkiem dochodowym, na przyszłość uwol 
uione zostały, prócz tych nieruchomości po miastach, 
Które należą do rodaków naszych zesłanych do Rosyi' 
Amnestya, jak widzicie, tyle razy ogłaszana, nie ma tu 
żadnego zastósowania. Co do posiadłości wiejskich, to 
w tych guberniach wolne są one od kontrybucyi, gdzie liczba 
obywateli polskich w stósunku do ogółu o połowę jest 
mniejszą a raczej koutrybucya ich zmniejszoną jest 
o 50 pocent. Systemat więc, mimo pozornego 
złagodzenia utrzymuje się i wedle wszystkiego, co wi­
dzimy, nie myśli kapitulować. Wszystko to należy brać 
w nasz obrachunek polityczny, w którym nie słodkie 
gruchania dzienuikaizy ale czyny i postanowienia rządu 
winny mieć znaczenie.

Kwestya usamowolnienia kobiet robi tu coraz wię­
ksze postępy. Kobieta moskiewka długo żyjąca w i o- 
niewierce, dziś gwałtownie domaga się swego usamowol- 
lnienia, a domaga go się nie tylko w sferze prawa cy­
wilnego ale i politycznego. Wiadomo, iż nie dawno 
prosiły kobiety z Charkowa o uniwersytet; praw­
dziwie po moskiewsku odpowiedział im minister oświe­
cenia Tołstoj, bo z odmową połączył brutalstwo. Do­
tąd wszakże ich nieustające usiłowania pozyskały to, iż 
wolno im ubiegać się o posady na pocztach, telegrafach, 
mogą pracować w kancelarynch sądowych i świeżo do 
zwolono irn uczęszczać na akademią medyczną, gdzie 
mogą ubiegać się o stopień doktora lub lekarza. Na 
te. krótkiej wzmiance dziś poprzestając, późnićj dotknę 
tego przedmiotu bliżej.

Pisałem wam, żeWa'wra Czech, został redaktorem 
Rosyjskiego Wiestnika. Program jego bardzo 
charakterystyczny i ciekawy, podaję go w. m u stresz­
czeniu :

Nadbałtyckie prowincye stanowią część nięrozdzielną 
Rosyi; prawa ich zależą zupełnie od woli cara. Miej­
scowe prawa są wynikiem łaski cara; mogą więc w ka- 
źifej chwili być przezeń odwołane. Ponieważ mieszkańcy 
tych prowincyi należą do rodziny moskiewskiej, więc 
język moskiewski musi być językiem urzędowym we 
wszystkich sferach życia publicznego tych prowincyi a 
całkowite zlanie ich z carstwem musi być celem wszy­
stkich prac tak duchowych jak i materyalnyth.

Program ten uiepotrzebuje żadnych objaśnień. 
Wszystkie te szczegóły zbieram troskliwie, aby przeko­
nać wszystkich, że nawet o prostej sprawiedliwości rząd 
moskiewski i wszystkie jego podpory ani myślą, a czy 
kiedykolwiekbądź wejdą na inną drogę, przynajmnićj jak 
obecnie nie ma ku temu żadnych wskazówek.

JLouyeclenneM, 17 stycznia.
(¡5 forpoczt).

Oczekiwana długa wyciepzką na nasze stanowiska 
miała nareszcie miejsce dnia 19 m. b, Od samego rana 
słychać bło w dniu tym straszliwy huk armat z Mont 
Valćricn na wszystkie strony. Około godziny dziewią- 
tćj zaalarmowano nas, pospieszyliśmy na plac alarmowy 
dywizyi, a mając naboje w pog fowiu oczekiwaliśmy chw li, 
w którćj nam przyjdzie wząść udział w walce, w którą 
weszła najprzód dywizya dziesiąta, a poLm czwarty korpus 
Przez caiy dzień nie ustawał nader silny ogień karabi­
nów, kartaczowińć i armat o małe ćwierć mili od nas, 
jednakże obyło się bez naszej pomocy, bo jak mi się 
zdaje, był główny atak skierowany przeciw korpusowi 
czwartemu. Co do nas tą rażą skończyło s>ę na wy­
czekiwaniu. nie b.rdzo przyjemnćm, bo błoto do Lo­
dziło literalnie do kolar, tak że butów wyciągnąć nie 
było możni-; pewnmu żołnierzowi ugrząsł nawet but 
tak głęboko w błocie, że w nićm poz stać musiał. O 5 
godzinie wieczorem wróciliśmy do Louvecennes. Zale­
dwie jediak złożyliśmy tornistry i zabrali się do 
gotowanie kawy, — cały dzień prócz kawy nic nie je­
dliśmy — kiedy nas zaalarmowano po raz drugi; uda­
liśmy się więc jeszcze ra tenże sam pipo z miłą pers­
pektywą przepędzenia nocy w błocie. Podwojono Bam 
śeinać drz jwfca dja zapalenia ogni biwakowych, rozdano 
thleb i konl .k, ost tuiego tą rajęą tyle, że nie jeden s ę 
taczał. O 1 godzinie w nocy nadszedł rozkaz upra­
gniony powrotu. Wróciwszy do domu, wypiłem iiiecp 
kawy i rzuciłem się na dwie godziny na słomę, bo na­
zajutrz rano o 5 godzinie mieliśmy znów stanąć w po­
gotowiu Staliśmy rzeczywiście gotowi zupełnie do walki 
do szóstćj godziny po południu. Koło nas przeprowa­
dzono trzech, później dwudziestu jeńców; ambulanse je­
den po drugim pędziły na plac boju i wracały ciężko 
obładowane. Następnego dnia rosyjski jakiś oficer in-

żjmeryi zwiedzał nasze szańce, słyszałem rozmowę ’ego 
z naszym pułkownikiem Ostatni był zdania, że to 
ostatnie bvły rozpaczliwe wys lenia Francuzów i żo po 
ich odparciu Paryż bramy swoje otworzyć będzie mu- 
siał. Do‘ał tćż jeszcze, że ofic-r nasz w oDsrrwato- 
ryum podał siłę Francuzów na 90 000 j go zaś zda­
niem wynosiła takowa przynajmnićj 110,000 Dziewiąta 
dywizya nie bardzo się sprawiła, bo Francuzi zoj h 
wysunięty szaniec uaszy-.h strzel.ó<v i utrzymali się 
w nim aż do godziny 1 w nocy, gdzie ich inny pułk i 
batalion fizylitrski 46 j ulku wyparł. Przy zaj^tiu ow. go 
szańca dostało» się kilkudziesięciu strzelców do niewoli. 
Jkś ciężko ranny strzelec, który przy odwrocie i ie 
mógł być zabrany, musi; ł t.m pozostć. F.acuzi więc, 
zająwszy szaniec, zdjęli z r.iego płaszcz, rozłożyli go na 
zienr, położli nań rannego, okryli go dvoxa wielsiemi 
kołdrami i zapalili z prawćj i lewćj strony wieiai ogień, 
żeby nie zmarzł. Nie wieluby się zapewne znalazło po­
między nami takich, którzy by coś podobnego zrob.l.

Francuzi ponieśli ogromne straty. Po za Bougivil 
znajduje się tak zwany „Blockhaus”, silnie afott, Sko­
wany. Trzy razy szturmowali go Francuzi, i trzy razy 
musieli sie cofnąć, straciwszy przeszło 400 ludzi. W domu 
tym znajdował się tylko oficer i 20 ludzi. W domu ta- 
k m mieści się pewna ilość żołnierzy, którzy wysta­
wiwszy na okół warty, zamykają drzwi na klucz. W bi­
twie warty cofają się, • schroniwszy s ę do domu, za­
mykają się. O Idział ów miał w tym „Blockhausie” trzy 
beczki nabojów, z których pozostało tylko 128. Kula 
karabinowa nie jest w stanie przebić ścian podobnego 
domu i tyl' o wpadłszy przypadkiem otworem do strze­
lania zrobionym może ranić kogo. To eć: ddział tea 
miał tylko jednego rannego w oko.

Dnia 21 wyszliśmy z t forp >czty do BougiVid; rad 
wszelkie oczekiwanie nie byliśmy tam uspokojeni. Dzień 
22 poświęcono zbieraniu i grzebaniu zabitych i odno­
szeniu rannych. Z naszego pulsu kierował odnoszeni.m 
rannych wice feldfebel czwar.ćj kam, ani, uczeń prawa 
z uniwersytetu królewskiego. Pomimo parLmenbrskićj 
pl gi zabrali go żandarmi irancuzcy oo niewoli. Zapro­
wadzono sodo Mont Yalćiien, gdzie rozmawiał pod. bno 
z Trochu’®. Noc tam przepędził a nazajutrz rano od­
wieziono go dorożką do n szych forpoczt w Kueil. Obcho­
dzono się z nim nader grzecznie.

Dnia, 23 roz szła się między nami pogłoska, że 
Paryż kapitulował, r deść więc była ogromna, lut o nie 
zupełn e pogłosce wierzono. W ostatuich daiach obie­
gały tu ogólme pogłoski pokojowe.

O bombardowaniu Paryża wiem tyło tylko, ile 
z dzienników wyczytać mc gę. Codziennie słyszymy strzały 
w oddaleniu wielkióm, i le nikt z u -s me wie uawet, od 
kogo pochodzą. Mont Valćrien me jest ostrzeliwany, nie 
wiem, czy dla tego, że jest za silny, czy dla tego, że 
artylerya niema stosownych po-yeyi. Redaktor Zuk unit 
pisze, że na mapie swojej nie może znaleźć „Bergerie”. 
Otóż, o ile sobie przypominam z moich patroli, leży wgó- 
rze to przed Varcsueon, na lewo od Garches; znujduje 
się tam owczarnia c sarska.

Teatr wojny.
A. Prusy i Niemcy.

Ostrzeliwanie Belfortu trwa z równą gwał­
townością bez przerwy. Niemieckie równolegle do­
prowadzone zostały z wielkim mozołem do wsi Danjou- 
tia Jenerał Manteuffel, zawiadamiając komendanta 
o usunięciu francuskiej armii wschodnićj, wezwał go do 
poddania fortecy. Komendant jednakże żądanie to od­
rzucił, ponieważ go do poddania fortecy rząd francuski 
nie upoważnił.

Cytadela Mont Valérien pod Paryżem jest, 
zdaniem kompetentnych oficerów niemieckich może naj­
silniejszą fortecą, jaka obecnie istnieje. Trzeba widzieć 
te olbrzymie fortyfikacye, aż-by mieć wyobraź śnie o ich 
rozmiarach. „Dziś jest jasnćm,“ powiadają owi nie­
mieccy znawcy, , że szturmem nigdy Mont Valérien nie 
mógł być wzięty. Artyleryą nasza po dłuźszćm ostrze­
liwaniu byłaby wprawdzie mogła zburzyć jego fortyfika­
cye, lecz nawet po ich całkowitćm zburzeniu można do 
owćj olbrzymićj fortecy wnijść jedynie z frontu, ku Pa­
ryżowi obróco ego. Podczas kiedy większa cnęść fortec 
ma tylko pojedyńcze piętra, tu francuscy pionierowie 
wykonali roboty, kt re podziw wzbudzają. Wysokie, 
silne, potrójne piętra, strome wały, głębokie fosy, te to 
są nieprzebyte przeszkody, z jakiemibyśmy mieli do 
walczenia. Francuzi podczas długiego oblężenia bardzo 
dobrze opatrzyli Mont Valérien, lecz, sądząc podług te 
go, co się widzi, jeszcze nie ukończyli całkióm uzbro­
jenia.“

WALKI POD DIJON.
Z listu przed nego z Di on pod daiem 26 stycznia 

do włoskiego dziennika II Movimento podajemy na­
stępujący opis Walk z dnia 21, 22 i 23: , Dnia 21 
uderzyli Prusacy w sile mnićj więcćj 10 000 żołnierzy 
na nasze wysunięte stanowiska pod Mont Talau i Fon­
tem1’, posuwając się gościńcem od strony Daroy. Bry­
gada 5 poparta trzecią, wybraną została do wstrzyma­
nia ataku całego wojska nieprzyjacielskiego. Wojsko to 
kuc-ło się 20 razy w wielkich masach i liczną artyleryą 
P z-łamać linią bojową dowódzcy Cmzio, lecz 2Ó razy 
o ipartćm zostało śród okrzyków: ,,Viva Garibaldi! Viva 
la RepublicU“ Gdy z padejściem nocy i po estatoim 
fctaku na bagn-ty nieprzyjaciel zmuszony zost-.ł cofnąć 
gię do stanovr.sk, jakie zajmował rano, jQ>1¡4 jenerał 
zięciowi swemu rozkaz, aby się sk^-nc-rurował w wysu­
niętych stanowiskach pod Mont Taląnt, których Prusacy 
przez całą noc nie zaczepili. Dnia 22 powtórzył nie­
przyjaciel swe etski, hcz powtórnie odparty został 
przez fraaktyrerów departamentu Bas-es Pyrénées i trze­
cią brygadę. Walka był i ś Hetoą, lecz bez wielkiego) 
znaczenia pod względem czasu i strat zobopólnych. ’ 
Rano dnia 23 rozpoczął się pochód gościńcem od strony 
Langres, tuż pod farmem Poully. Czwarta brygada 
stała w? szyku przedni n, piąta tworzyła soutien, zają- 
wszy dworzec, Lżący więcćj na lewo ^pomiędzy gościń­
cem z Messigny a gościńcem z Langpćs; i zaopatrzywszy 
go w strzilnice. Na brygadę czwart i uderzyły pono­
wnie silne pruskie bataliony, wspierana jak zwykle przez 
bardzo 1 czną artyleryą i przez przeszło tysiąc kaw, leryi 
i liczne rezerwy. Riccioti Garibaldi wytrzymał atak, 
ponieważ jednak był za sł by, przeto groziło mu oskrzy­
dlenie. Piąta brygada tajęże atakowana, dała odpór 
bohaterski, gdy Ganzio uwiadomiony o krytycznym po- 
łożenią Ricciotti’ego, dał rozkaz całćj brygadzie ataku 
na bagnpty, który takowa z pgiziwienia godnym danem 
wykonała. Prusacy tak niespodzianym ciosym pomię- 
szani zaczęli ustępować na całćj linii w nieporządku, 
a następnie rozpoczęli w pojłochu odwrót. Tak tedy 
korpus Ricciotti’go oswobodzony został z niebezpieczeń­
stwa. Mobilowie i franktyrerowie stojący w rezerwie,

ożywieni przykładem Garibaldczyków, rzucili się również 
na nieprzyjaciela, któryż nadejściem nocy w zupełnym bv} 
popłochu i wiele set zabitych i rannych i wiele jeńców 
na pobojowisku zostawił. W czasie tego ostatniego 
ataku zdobyła brygada Ricciottńego chorągiew 61 pułku 
pruskiego. Nie potrzeba dodawać, że przez trzy te dni 
baterye wszystkie miasta czyniły powinność swoją w spo. 
sób podziwienia godny, jak równie i artylerya połowa* 
choć z mniejszą strzelała dokładnoś ią niż pruska, która 
wszędzie tam trafiała, dokąd strzelała. Walki z dnia 
21 i 23 można nazwać rzeczywistemi bitwami. Liczba 
zabitych i rannych jest znaczną, a Włosi okryli Sk 
wielką sławą; oni to sami wytrzymali ataki pierwszego 
duia i prawie sami dnia trzeciego, lecz drogo okupili 
zdobyte wawrzyny. Wczoraj uwiadomił telegram z Bor. 
deaux Garibaldego o odwołaniu jenerała Ptlissier, któ. 
rego całe wojsko, które w owych dniach nie walczyło 
oddano mu w ten sposób do dyspozycyi. Tak więc do^ 
wodzi ostatecznie korpusem 4Otysięczoym. Czyż to je. 
dnak nie za późno trochę? Lecz zobaczymy.

Tymczasem rozczulone zostaną wojska jenerała 
Pelissiera pomiędzy pojedyncze brygady, tak że każda 
liczyć będzie około 10,000 żołnierzy. Brygada 5, która 
była najsłabszą i najwięcćj strat poniosła, najpierw p0. 
większoną zostanie. Cauzio mianowany został jćj do. 
wódzcą w miejsfce żałowanego powszechnie Bosaka; dru. 
ga, jak wiecie, rozłożyła się po za miastem Dijon i mą 
dowódzrą Lobbię, 3 pozostaje nadal pod dowództwem 
Menottfego a 7 pod dowództwem RicciottTego. Tyle 
sił mieć będziemy a nu, jak francuskie raporta dono- 
siły, 75,000, kiedyśmy dopiero 15,000 żołnierzy mieli. 
O jenerale Bourbakim wiecie więcćj td nas. Cofnął się 
on za Bewnę >n a Prusacy starują się wparować go da 
Szwajcaryi.“

Jzie'
ifsze
¡re:
jtórj

teść
zgoD
staje
[zyn£

jniie)

jodzi
jonki
jego
Ogo
pOCZj
tia -

łstą-l
jjietff
iiitor
Mi
iíej8í

ah
tyczi
ilryat

eią 1 
olity 
rspor 
lano'

PRUSY.
Berlin, 6 lutego. Izba poselska przyjęła na dzi- 

sie szćm pos edzeuiu plenarnćm prawo o hanowerskich 
szkoła;h elementarnych a następnie rozpoczęła obrady 
o heskćj ordynacji kościelnćj.

Cesarzowa i królowa była wczoraj wieczorem o «ro­
dzinie 7 obecną na posiedzeniu korni yjnćm w izbie pa. 
nów, która obradowała uad opiekowaniem się osieroco­
nych có; es po urzędnikach i oficeraih. Posiedzenie trwało 
godzinę a komisy» złożoną była z 30 panów, z poza- 
służbowym ministrem Patowem na czole.
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Członkowie mini-teestwa stanu zebrali się i dziś na 
naradę pod przewodnictwem ministra handlu, hrabiego 
Itzenplitza.

Jeutrał piechoty i jenerał-gubernator prowincyi 
nadbrzeżnych, Vogel Falckenstein, przybył tu w służbo- 
wych interesach i już jutro opuści znów Berlin. W to­
warzystwie jenerała znajduje się major Adler.

Jtk do Hamburger Courrier ztąd telegrafują, 
powołano naczelnika domu S. B'eichröder, tajnego radzcę 
hiualo-vego Bieichröiera do Wersalu na obrady nad 
sprawami finansowemu

Wiadomość podaną przez niektóre dzienniki, jakoby 
cesarz A eksaudtr miał był wystósować pismo do cesa­
rza Wilhelm», w któićm mu poleca umiarktwanie przy 
zawierąnu pokoju, uważa Kreuz Ztg za nieuzasa­
dnioną.

Na zeb auiu stronnictwa patryotycznego w Mona­
ch urn, na którćm obradować miano nad wyborami, 
przyszło do wielkiego zgiełku. Redaktor dziennika Va­
terland, doktor Sigl, lżył słownie posłów, którzy 
głosowali za traktatami związkowemu Przyszło do zajść 
gwałtownyih, a spokój przywrócony dopiero został wów­
czas, gdy polieya wydaliła doktora Sigla ze zgroma­
dzenia.

Sejm monarchii pruskićj zamkniętym zostanie, jak 
się powszechnie spodziewają, duia 15 b. m. Termin 
zamknięcia posiedzeń sejmowych zależeć zresztą będzie 
od rychlejszego luo późniejszego ukończenia obrad nad 
prawem o pielęgnowaniu ubogich.

Jeszcze ostatnie słowo o przyłączeniu Alzacyi do 
Niemiec nie jest wyrzeczone, a prowineya ta już prawie 
całkiem jest zorganizowaną podług modły niemieckićj. 
Potrzeba naturalnie wśród ludności francuskiśj i dzien­
ników niemieckich, chcąc mieszkańcom tamtejszym uczynić 
przystępną cywilizacją wieikićj, ojczyzuy niemieckićj, lecz 
potrzebie i tćj powoli zsradzonćm zostanie. W Strasburguist- 
mejejnż od obsadzenia tego miasta przez Niemców Stras- 
burger Ztg. w Mflhlhuzie zakładają obeeniejjniemiecką 
drukarnią, w której ma wychodzić niemiecka codzienna 
g v/eta. Jest zatćrn wszelka nadzieja, że w krótkim cza­
sie Alzacja będzie tak dobrze na wskróś niemiecką, 
jak jest W. Ks. Poznańskie lub Szlezwik.

Szumn e zapowiedziane składki w całych Niemczech 
na wynagrodzenie poszkodowanych przez bombardowa­
nie Strasburgczyków bynajmuićj me odpowiedziały ocze­
kiwaniom. Prócz bowiem darów w naturze zebrano 
tylko w ogóle 349,236 franków, a i do tćj sumy głó­
wnie się przyczyniły Szwajcarya i Ameryka, pierwsza 
z kwotą 100,000 franków, druga z 60,000 franków. 
Z ofiar nadesłanych rozdano dotąd pomiędzy 4334 fa­
milie potrzebujące 230,000 franków.

Z Wilhelms höhe piszą pod dniem 2 b. m. do 
National Ztg. o tamtejszym cesarskim jeńcu: Ważne 
wypadki ostatniego tygodnia przyjęto w tutejszym zam­
ku z nyjwięk-zym współudziałem; na zewnątrz jednakże 
nie widać nic takiego, coby na to wskazywać mogło, 
z wyjątkiem może ponownych odwiedzim jenerała Fkury, 
jednego z najzaufańszych w niewoli znajdującego, się 
cesarzu Zresztą cesarz nie zmienił nic w dotyęhcza-- 
sowym trybie życia. Na przechadzkę wychodzi zwykle 
pptniędzy godziną 1 a 2; onegdaj po raz pierwszy wy­
jechał sankami z jenerałem PajuPem. Jak długo potrwa 
jeszcze pobyt tego szczególnego mieszkańca tutejszego 
zamku, tego nikt z pewnością oznaczyć nie potrafi. 

AUSTRYA I WĘGRY.
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Wiedeń, 5 lutego. Śmierć węgierskiego ministrs 
oświecenia publicznego wywołała i w okolicy Przedlitawii 
ogólną żałobę, choć zgon jego od dawna był przewi­
dziany? 'Zdrowie bowiem jego nigdy nie było dobrem, 
lecz silny duch jego odnosił zwycięstwo nad sła- 
bćm ciałem. Od zeszłorocznych dopiero debat nad bud­
żetem ministerstwa oświecenia publicznego, gdzie prze* 
dni dziesięć sam jeden bronił każdej pozy cyi z wysił­
kiem całym bogatego swego ducha, z gorącem poczci­
wego, głębszego przekonania; — od tego czasu dopiero 
stawała się walka jego nierówną, bez nadziei i następ­
nego dnia po nowćm zwycięstwie w izbie padł bezsilnie 
na ulicy. Przez całą następującą zimę był cierpiącym, 
a i wody karlsbadzkie, które mu kiedyś nieraz przywra­
cały siły, straciły dlań, jak się zdawało, 3wą siłę cudo­
wną. Przed kilku tygodniami, krótko po podróży ins­
pekcyjnej, zapadł na katar, który wkrótce zamienił się 
w ciężkie cierpienia płucowe, a w połączeniu z ogólnćm 
osłabieniem ostateczności kazał się obawiać. Dzienniki 
milczały o niebezpieczeństwie takiego stanu; wiedziały 
bowiem, że Eótvós bezustannie czytuje dzienniki, i nie 
chciały go zasmucać, gdyby sam jeszcze miał się spo-
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jjiewaó wyzdrowienia. On tymczasem stracił był już 
tfgzelk^ nadzieję; znał swoje położenie i mówił o nióm 
! rezygnacją filozofa, ze spokojem oświeconego ducha, 
jtóry pełen najczystszych przekonań, spogląda na pełne 
{liffaly i czynów życie . — szlachetne od początku do 
jofica. Śmierć, oświadczył jeszcze kilka dni przed 

nem nie zasmuca mnie; czuję, że ciężar życia
¡taję się za wielkim i że niezadługo udam się na spo- 

iek, rad, ze kochającem okiem ojca widziałem dalszy 
rozwój syna, wielkie rokującego nadzieje. Dzień przed
jmiercią a był zapomniał, że to było święto uroczy 
¡te Pytał się szwagra swego, pana Treforta czy był 
» izbie poselskińj i nad czóm tam radzono. Do lOtej 
pdziny wieczorem był przy zmysłach zupełnych; mał- 
’onka jego, syn, najmłodsza córka i p. Trefort stali nad 
jo łożem; zdawało się, że się zdrzemnął na krótki czas.
godzinie 10 i pół obudził się znowu, a natenczas roz- 

iczgła się ostatnia godzina walki dogorywającego ży­
cia — o 11 godzinie skonał.

Baron Eótvós urodził się 1813 r., a mając lat 30 
stąpił już na arenę polityczną, połączywszy się z stron­

nictwem reformy. Na polu literackióm znany jest jako 
iiitor „Kartuzi“ i rozpraw, jakie ogłaszał w czasopiśmie

la-Pester Eevue, przedewszystkióm zaś najważ 
„iejszego dzieła swego „Notaryusz wiejski.“

* Podajemy czytelnikom naszym mowę Klaczki, 
miał na posiedzeniu delegacji austr. w dniu 30 

tycznia co do powiększenia siły zbrojnej państwa au- 
jryackiego. Mowa ta brzmi, jak następuje:

„Jeżeli nie przy jakim innym punkcie, to z pewno- 
eią przy tym, wydział szczególną uwagę zwrócił na 
olityczne położenie Europy, o czem w sprawozdaniu 
upomina. Chciałbym położenie to rozjaśnić z mego 
tanowiska,. Widok, jaki Austrya przedstawia we fran- 
asko-pruskim konflikcie, zdaje się, iż jedynym w swoim 
idzaju w dziejach ludów. Przed pięciu laty Prusy 
aly naprzeciw nas nieprzyjacielsko.

Pewien wysoko położony angielski mąż stanu uznał 
czesną wojnę za jedną z najniesprawiedliwszych i naj- 

soględniejszych, niech mi tóż będzie wolno w zgro- 
adzeniu austryackióm powtórzyć to angielskie zdanie 
Prusach bez ogródki. Prusy były wtedy sprzymie- 
;one z włoskim nieprzyjacielem; jakiego wewnętrznego 
leprzyjaciela rozruszać usiłowały - o tćm chcę zamil- 
¡eć. Celem ich, wyraźnie wypowiedzianym, było zni­
żenie austryackiej monarchii. Mało brakowało do 
Igo, by Austrya przedstawiła wówczas taki obraz zni- 

“ ¡czenia jak obecnie Erancya. Nie od hrabiego Bis- 
¡areka zależało to, że sławny „cios w serce“ rzeczy- 

, , iście zrobiony nie został i że dobroduszny Wiedeń nie 
'P jznał takiego samego losu, jak dziś mężny Paryż. Wie- 

feycy zawdzięczają tylko swemu trzeźwemu i zdro 
[emu rozsądkowi, że uniknęli wtedy bombardowania; 
cios w serce“ stanął na przeszkodzie Praucyi. Pomimo 

13, dość było ran, które nam Prusacy zadali i p. kan- 
c« ¡rz państwa przedstawił je w wykazie strat, przy ob- 
aa miłowaniu położenia Austryi przed wojną pruską i po 

iij. Tak traktowali Prusacy swoich braci po broni 
Holsztynu i wspóltraktujących z Gastejnu; a jednak 
i rozległ się w Austryi żaden głos zemsty, gdy wy­
piła wojna z Francyą. Wprawdzie nie wszystkie

zwycięstwa jego nie są tój natury, aby miały zachwiać 
jego wstrętem do życia parlamentarnego. Najoowsze 
powodzenia udowodniły mu, że ma przecież w czemś 
słuszność. Albowiem, panowie, gdy marszałek Nid 
przedłożył Izbom francuskim swój projekt ogólnego 
uzbrojenia narodu, Izba francuska była przeciwko niemu 
i Napoleon III, uwzględniając ducha parlamentu, odrzu­
cił tę rdormę. Ale hr. Bismarck przez długie łata to­
czył walkę z parlamentem o swoję reformę wojskową, 
przeparł takową wbrew woli parlamentu i tą tak zre- I 
formowaną armią odniósł właśnie owe wielkie zwycięztwa. 
Oiiol cżność ta nie jest po temu, aby umniejszyć wstręt 
hr. Bismarcka przeciwko życiu parlamentarnemu. Jest to 
wszakże prawem -— rzekłbym — prawem grawitaeyi hi- 
storyczno-moralnćj, że skoro jedno mocarstwo przyjdzie 
do wielkiój potęgi i wpływu, oddziaływa natenczas mi­
mowolnie na inne państwa, i wszczepia w nie swoje za­
patrywania i zdania. Gdy Napoleon III spełnił swój 
zamach sianu, to w c; łój Europie dostrzeżono, że roz­
wój liberalny zostrt cofnięty wstecz; gdy Napoleon wró­
ci? do liberalniejszggo systematu, natenczas w celći 
E,tropie dostrzeżono t kie same objawy. Tak tóź za­
pewne będzie dziś z Prusami.

Duch, który zawołał: cedant togae armis, wedrze 
się i do innyeh państw, a mianowicie hr. Bismarckowi 
niekoniecznie miło będzie widzieć, jeżeli parlamentarne 
życie w Austryi zanadto się wzmoże.

(Dokończenie nastąpi.)

by

zy
a- aje koronne były takim'duchem przejęte; licha^Gali- 

li ciemny Tyrol mogły myśleć inaczej, a kto prze-
idł się po przedmieściach Wiednia, mógł się przeko- 
if, że tam panuje inne zupełnie usposobienie, aniżeli 
dających ton dziennikach wiedeńskich.

Ale w Austryi sfery reprezentujące opinią publi- 
ią, tworzące ją, lub sztucznie urabiające, w Austryi 
nnej, że użyję znakomitego wyrażenia, wszystko było 
pełnie po stronie Prus; goduóm jest uwagi, że w tern 
Kuciu obie połowy monarchii były zgodne z sobą, 
iet czynne Węgry często górowały w tśm niemiec­
ki poczuciu nad niemiecką Austryą i wniosły więcej 
¡30 procent na usługi Prus. Jeszcze nie spróchniały 
u tysięcy poległych na polach Koniggraetzu a już 
itrya radowała się zwycięstwem Prusaków, z tysiąca 
tsi wyrywał się okrzyk, aby „dalćj dopomagał Bóg!“ 
ry zesłał na świat teraźniejszego cesarza Wilhelma; 
wt gdy zdjęto koronę z głowy Habsburgów i włożono 
strome Hohenzollerna, nie można było dopatrzeć 

, , Bdowolenia — co najwięcćj słychać było demokra- 
w tzne dowcipkowanie o zastarzałćj formie.

To widowisko jest jedyne w rocznikach ludów. Po- 
®y przykład zapominania wszystkich krzywd dozna- 
pest psychologicznie rozrzewniającym, ale za to 
‘tycznie trzeba go nazwać zupełnie inaczćj. Tę oko- 

! historya będzie musiała wziąć w rachubę, jeśli 
będzie sądziła mężów stanu, którzy dziś kierują 
Austryi; nie chcę wyrokować, czy ta łagodząca 

icznośó uniewinni ich zupełnie. Kto wie, czy histo- 
»le powie, że w chwili gdy ta krwawa tragedya się 
ywała, powołanie Austryi było inne, jak staroży- 

^ry poprzestawał na robieniu uwag mo- 
M Co do skutku tój polityki, austryaccy mężowie 
,, we mogą się sami łudzić. Rezultat
“ państwa w jednćj

streścił sam 
dawniejszych swoich de-

Je ne vois plus d’Europe — powiedział — nie ma
“r.°PyA rdwn°Wi, opieki dla małych i słabych.

•wej ientarchii odpada jeden czynnik za drugim;
jest złamana, a co to znaczy, o tém dowiadu 

się już teraz z londyńskiój konferencji, Tak prę-
îa dni naszych zbierają się owoce. Anglia nie zaj- 
się już sprawami europejskiemi. L’Ancletterre 

a du ventre ! Anglia roztyła się i ten tłuszcz za- 
P1.,. , P°™®dział mi niedawno jeden z ministrów 
Wieli. (Głosy w sali: Lepiéj tyć jak chudnąć!) 

ze zwycięztwa Prus, (Głosy: Niemiec!) ja nie 
luuy niemieckie, a goybym
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J Niemiec, są tylko
o zwycięztwach Niemiec, to musiałoym także 

. o zwjcięztwach austryackich, bo przecież Niemcy 
akże w Austryi, — otóż mówią, że zwycięztwa 
«ubezpieczają teraz Austryą. W interesie Prus ma 

b °D'jn!e Austryi * utworzenie z mój potężnego 
? nad Dunajem. Nie mam jeszcze powodu mnie- 
'e dawny sojusz Prus z Moskwą został już rozwią-

Mnre się zdaje, że gdy Prusy rękę nam podały, 
, / ona me; rzyjacielem naszego wroga, ale j rzy- 

naszego nieprzyjaciela. Przypuszczam, że Pru- 
lą z nami szczerze, źe nie csują do nas nie na* 
ale czy tak samo przekonali się oni o naszćj 

i nieszkodliwości? Czy są om pewni, żtśmyMci
kwywdach> nam przed pięciu laty

Pi¿ípuszczam, powtarzam, że to, co nazywają 
Hj, Ul. 1 ru8 do Austryi, posłuży w rzeczy samé; 
u kjeczenia Austryi na przyszłość. Musimy atoli 
Wo Bobie dasno P°łożenie i rozważyć warunki, 
MCh zawisł pomyślny rozwój tego zbliżenia. Nie

"® jesteśmy wolni od wszelkich zobowiązań 
! ifclkiego mocarstwa w dniach niebezpiecztń-twa. 
AZe wewnętrzne położenie musimy podług tego 

to się nazywa zbliżeniem do Prus — a hr. Bi- 
010Jest przyjacielem rozkwitu parlamentarnego;

•Telegramy.
Bruksela, 5 lutego. Indépendance ogłasza li­

stę kandydatów do konstytuanty, ułożoną przez pary­
ski komitet pod przewodnictwem Dufaure’a. Pomiędzy 
nimi znajduje] SA H następujących członków rządu: 
Favre, Gambetta, Glais-Bizoin, Picard, Jules Simon, 
Pelletan, Emanuel Arago, Garnier-Pagés, Ferry, 
Rochefort; — daléj admirałowie Saisset, Roncière le 
Nourry, Pothuau, jenerałowie Frebaut, Bellemarre, 7 
reprezentantów nauk, jako to: Faustin Helie, Leblond, 
Germain Say, Ricord, Sainteclaire Deville, Berthelot, 
Thiers, bankierowie Alfons Rothschild i Mallet, inży­
nierowie Solacrout, Pierard,Sauvage, publicyści Lemoin- 
ne z Débats, Nefftzer z lemps (ten nie przyjął 
kandydatury i proponował w swoje miejsce kolegę swego 
Hebrarda z Temps), następnie 5 merów: Desmarets, 
Bonvalet, Carnot, Martin, Vacherot i byłego mera Co­
chin, prócz tego Wiktor Hugo, Louis Blanc i Quinet. 
W zeszły czwartek wydał Rochefort pierwszy numer 
nowego dziennika.

HíVrr, 5 lutego. (Drogą pośrednią.) Gambetta 
wydał rozporządzenie, w którém postanawia, że Havre 
z swym okręgiem tworzyć ma osobny obwód wyborczy, 
ponieważ inne części departamentu „Seine inférieure“ 
obsadzone są przez Niemców.

hiukselajó lutego. Journal des Débats z dnia 
2 bm. zawiera artykuł, w którym wywodzi, że rzeczpo­
spolita dla Francyi jest nieprzydatną i że cała jój na­
dzieja spoczywa na rodzie orleańskim.

bordeaux, 5 stycznia. Dzienniki France i Fran­
çais oświadczają się z wielką stanowczością przeciwko 
rozporządzeniu o wyborach, wydanemu przez Gam- 
betlę.

Bruksela, 4 lutego. Podług nadesżłych tu wiado­
mości z Paryża, zażądało już 7OOÜO osób pozwolenia 
do oi uszczenia miasta. — Poi ług prywatnej depeszy 
Gaulois z Bordeaux kliku prefektów wręczyło Gam- 
beeie swe dyiuisye. W kilku miastach wiadze nie 
chctab kazać przylepiać dekretu Gainbrtty.

Londyn, 6 lutego. (Telegram prywatny Berliner 
Bórsen Ztg). limes oświadcza, że pouane mu 
przed kilku dniami warunki pokoju były, jak się te­
raz okazuje, bailón d’essai. Prusacy rzeczywiście źą* 
diją dwóch miliardów talarów, Alzaevi i Metzu wraz ze 
wschodnim skrawkiem Lotaryngii. Żaden jeszcze gabi- i 
net nie odezwał sig za Francyą. — Za porozumieniem ’ 
się obecnych członków konferencyjnych załatwiono kwe- ; 
styą morza Czarnego w głównych zarysach.

Londyn, 6 lutego. (Telegram prywatny Ber li- j 
ner B,oersen Z tg). Z Wersalu donoszą tu, że jeżeli 
wywołana w Bordeaux anarchia dłużćj potrwa, Niemcy ! 
za zgodą Rosyi, Anglii i Austryi ustanowią rząd prowi­
zoryczny. — Garibaldi przybył do Bordeaux. Jules Si- i 
mon me śmie pokazywać się tam na ulicy; poróżnił sie ! 
ou zupełnie z Gambettą.

Lille, 6 lutego. (Drogą pośrednią). Messager [ 
w Dunkierce, Emancipation w Cambrai, Courrier 
w Douai, Courrier du Nord i Journal de Rou­
baix oświadczają się jak najenergiczniéj przeciwko roz­
porządzeniu o wyborach, wydanemu przez Gambette 
w dniu 31 styczn a i za zawarciem pokoju. — Podług 
Mémorial de Lille, przyjął jenerał Changarnier kac- [ 
dyditurę do konstytuanty w departamencie połno- i 
Cnym.

Bordeaux, 5 lutego. (Telegram prywatny Berłi 
ner Boersen Ztg). Liberté oświadcza: Jednomy­
ślne potępienie dekretów wyborczych delegacji w Bor- 1 
deaux na północy i zachodzie każę się spodziewać, że 
delegacya ustąpi i nie podniesie rokoszu przeciw 
rządowi paryskiemu, posiadającemu szacunek kraju. 
Oby do okropności dotychczasowéj wojny nie przy­
łączyła się jeszcze zgroza wojny domowój. Dyplo­
maci a mianowieie reprezentanci Austryi, Włoch i Hi­
szpanii popierają Juliusza Simon a podnoszą w obec 
hr. Chandordy, że czasu swego otrzymali mimo wy­
trwania przy rządzie centralnym a nie przy delegacyi. 
Wszyscy posłowie natychmiastby odjechali, gdyby za­
powiedziany wydział bezpieczeństwa miała się ukon­
stytuować.

Londyn, 4 lutego. Najbliższe posiedzenie konferen­
cji odbędzie się dma 7 b. m. — Daily Telegraph j 
oświadcz», iż jest upoważniony do zaprzeczenia wiadomo­
ści, podanéj przez kilka dzienników, jakoby cesarzowa 
Eugenia wyjechała na ląd atały.

Wiedeń, 4 lutego. Neue freie Presse pisze: Obs- 
wy z powodu kwestyi rumuúskiéj znikają. Mocarstwa 
mają jeszcze nadzieję, że książę Karol nie opuści kraju. 
Rosya. Austrya, Niemcy i Aaglia spotykają się w tém 
życzeniu i znajdują w ojcu księcia skutecznego rze­
cznika. Nawet w razie abdyka-eyi księcia Karola nie

ma pozostać terytoryum neutralném.— Z Tulonu z dnia 
5 b. m. donoszą, że pomiędzy Bandon a St. Nazaire 
wydarzyło się wielkie nieszczęście na kolei żelaznej 
z powodu eksplozji wagonu prochem napełnionego. 
Kilka wagonów osobowych zostało zdruzgotanych, około 
60 osób zabitych a 100 rannych.

Londyn, 6 lutego. Do Daily Nevs telegrafują 
z Bordeaux pod dniem 4 b. m. : Reprezentanci Austryi 
i Włoch radzą delegacyi w Bordeaux, ażeby działała 
zgodnie z rządem paryskim.

Luksemburg, 6 lutego. Tutejszy rząd odebrał fran­
cuskiemu wicekonsulowi exequator.

irukseîa, 6 lutego, (foegram prywatny Berliner 
Boersen Ztg). Z Paryża przybywa bezustannie wiele 
osób. Żywność dowozi się do Pazyża w wielkiéj Gości, 
tak że ceny już spadać zaczęły.

Bruksela 6 lutego. (Telegram prywatny Berliner 
Boersi n Ztg). W Paryżu panuje wielki niedostatek 
monety srebrnćj, złota wcale me ma w obiegu, wszędzie 
podają bilety 20 frankowe do zamiany. — Changarnier 
nie przyjął ofiarowauéj sobie w departamencie du Nord 
kandydatu y

zotdeaux, 4 lutego. (Telegram prywatny Berliner 
Boersen Ztg). Gambetta pow.łał iu delegowanych 
wszystkich republikańskich komitetów kraju. W obe­
cnych okolicznościach zachodzi wątpliwość, izy wybory 
w ogóle się odbędą.

Bordeaux, 6 lutego. (Teiegr. prywatny Berliner 
Boers. Ztg.) Na uowém wielkiém zgromadzeniu lu- 
dowém w teatrze Ludwika postanowiono urządzić de 
monstracyą i wręczyć p. Gambetta adres. P. Gambetta 
ma być zapytany, czy walkę na noże chce daléj prowa­
dzić. Wszyscy mówcy oświadczyli, że kapitulacja by- 
najmniéj nie obowią uje prowincji; potępili jak najsu- 
rowiéj zawarty przez pana Favre rozejm i oświad­
czyli się stanowczo za dalsza walką aż do noży. Głó­
wnym mówcą był Anglik Milton, pułkownik u Gari- 
baldczykćw.

Sarbrücken, 5 lutego. Z Wersalu z dnia 3 b. m. 
donoszą: Dawunjszy dziennik Wersalski L’Union li­
bérale et dém ocra tique wychodzi podczas ruchu wy­
borczego znowu. W pierwszym swoim numerze prze­
mawia za be «¿ronkowóm utrzymaniem rzeczypospolitéj 
i jak najgwałtowniej przeciwko przywróceniu Napoleona. 
Władza niemiecka nie wykonywa Zadué| cenzury. Tran­
sport mąki już się dostał do Paryża. Do Wersalu wpusz­
czą tyło Paryżari, ile Wersal przed wojną liczył mie­
szkańców.

Paryż, 3 lutego. (Przez Londyn.) Jules Favre od­
dał z powodu rozlicznych swoich zatrudnień tymczasowo 
prz-z sit b e sprawowane mioiste.rtwo spraw wewnę­
trznych Heroldowi, który także tylko je tymczasowo przy- 
jił. W czasie nieobecności Magmu’.i załatwiać będzie 
Dorian tymczasowo sprawy miuirterstwa, budowli rubli- 
czcycb Wybory w Paryżu odbędą się podług nowszego 
rozporządzenia dopiero 8 b. m. a zatéin równocześnie 
z wytor mi po dej artamentach.

» • SWiWŁ-kW«..

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 7 lutego. Urzędowa Wiener-Ztg. 

donosi: Dymisja pp. Potockiego, Taaffego, Strś- 
mayr’a, Tschabuschnigg’a została przyjętą. P. Ho- 
henward mianowany ministrem spraw wewnętrz­
nych z poleceniem utworzenia nowego gabinetu. 
Na propozycyą jego mianowani pp. Habietinek mi­
nistrem sprawieddwości, Holsgethan skarbu, Schaffie 
handlu, Jirececk oświecenia i Scholl obrony kra­
jowej.

Paryż, 5 lutego. Urzędowe rozporządzenie 
z dnia wczorajszego znosi rozporządzenie wybor­
cze Gamhetty z dnia 31 zm.

Bordeaux, 6 lutego. Pelletan, Gamier, 
Pages, Emanuel Arago i Lionville, sekretarz Si­
mons przybyli tu dziś z rana.

SS pra wozd anie
z posiedzenia Wydziału Nauk historycznych 

i moralnych w Poznaniu.

W dniu wczorajszym odbyło się posiedzenie Wy- 
diiałn nauk historycznych i moralnych tutejszego Tow. 
Przyjaciół Nauk, któremu w zastępstwie prezesa prze­
wodni zył p. Krzyżanowski. Po załatwieniu niektó­
rych kwestyi wewnętrznych,. przystąpił p. E. Kierski 
do oddżytania zapowiedzianej rozprawy swojej „O w oj- 
nie Grzymalitów i Nałęczanów w roku 1383, 
w którćj dał bardzo jasny i żywy obraz okropnych na­
stępstw, wywołanych niezgodą domową, wielkiego roz­
lewu krwi bratnićj i anarchii tak wielkiój, że się za­
częły publiczne napady i najazdy bezkarnie mnożyć, 
a teatrem walki i nierządu były właśnie głównie oko­
lice idiźsze i dalsze Poznania. I tak zorganizowawszy 
się partya narodowa z Wielko- i Małopołanów, do któ­
rćj i mieszczaństwo się przyłączyło, przedsięwzięła na­
tychmiast upokorzyć wichrzyciela spokoju Domarata 
i zarazem całą paityą jego „Grzymalitów“ poskromić; 
a tak z jśj polecenia zebrał wojewoda poznański Win­
centy z Kępy herbu Łodzią rycerstwo poznańskie i za­
czął w połączeniu z Bartoszem z Odolanowa odbierać 
grody starościńskie, ulegające Domaratowi, poszedł naj­
pierw na Pyzdry, gdzie miasto samo otworzyło mu 
bramy, a zdobywszy niebawem zamek tameczny, puścił 
się pod Kalisz, drugi gród starościński. Wśród wza­
jemnego tam ścierania się poniszczone zostały okoliczne 
wsie, mianowicie arcybiskupie i klasztorne, a walka za- 
wrzała tóm bardzićj, gdy stronnicy Domarata sprowa­
dzili na odsiecz Kalisza Konrada, księcia szląskiego na 
Oleśnicy. Tymczasem został Sędziwój Swidwa herbu 
Nałęcz, kasztelan nakielski, posłanj do Poznania, gdyż 
związkowi odebrali wiadomość, że to miasto jak wiele 
innych, nie chciało uznawać Domarata za jenerała wiel­
kopolskiego, a ten znów zmuszony do opuszczenia grodu, 
nazbierał Pomorzan, Kaszubów i Sasów i zaczął z tymi

. , , , . - - » -------- -— obcej narodowości ludźmi niszczyć wszystko, co tylko
,d° ?iZ-e81 enia 'y 2bee °^ecni.e panującego pa- należało do Nałęczanów lub w związku z nimi było,

kojowego usposobienia, zwłaszcza Rosyi.
Bruksela, 3 lutego. Jak donoszą, do Journal de 

Brukseles z Mons. rząd francuski żądał ażeby mu 
było wolno wywieść przez Belgię tych francuskich ran­
nych, którzy się znajdują w wielkich masach w miej­
scowościach departamentu du Nord; w skutek tego od­
szedł już pociąg z rannymi z M^ubeuge do Vałtncienea 
przez Q ievrain i Mons.

Boideanx, 6 lutego. (Drogą pośrednią.) Etienne 
Arago przybył tu wczoraj. Depesza jenerała komende­
rującego 25 korpusem armii z Vierzon z dnia 5 b. m. 
donosi, że stósównie do konwencyi wersalskiej opuścił 
departament Loir et Cher i colfnął się za Yierzon, który

tak że ze sporu o sukcesyą tronu wyw ązała się osta­
tecznie nienawiść osobista i zrobiła tak przykrem całe 
położenie kraju, że panowie polscy wreszcie zmuszeni 
zostali do zwołania zjazdu w Sieradzu, wysławszy po­
przednio już deputacyą, do królowśj wdowy Elżbiety 
z prośbą o przysłanie jednój z swych córek na tron 
Polski, w skutek czego uzyskali przyrzeczenie, że młod­
sza jój córka Jadwiga wkrótce w tym celu do Polski 
przybędzie. Nitu to jednak nastąpiło, wiele się jeszcze 
krwi rozlało, wie e nieprawości popełnionych zostało, 
nawet lud ubogi pozbawiano mi nia, nie szczę lżąc ani 
»tanu, ani płci, ani wieku; Domarata zaś dosięgła za­
służona kara, gdyż wszystkie starostwa i jeneral-

stwo utracił i ledwie się przy kasztelanii poznańskimi 
utrzymał.

Na przyszłem posiedzeniu zobowiązał się pan E. 
Zakrzewski odczytać znów parę ustępów z pracy swo- 
jój „Lechia, studyum etnograficzne.“

w zast. sekret, wyd.
A. Luhomeski.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* , 6 lutego. Wczorajsza prelehcya dr. Au w Towa­

rzystwie Przem;. stowem odbyła się przed pubhczncś ją, która 
z żywem zajęcieri słuchała rzeczy o tostytueyaeh Kredyto­
wych. Szanowny preiegeut przypomniał z przeszłego wykładu, że 
kapitał nie jest to tylko, jak zwykle uważają, pieniądz, lecz że 
kapitałem jest każde narzędzie d,o pracy. Dalej, że jest za­
daniem kredytu przenosić kapitał spoczywający tam, gdzie go do 
pracy produkcyjnej potrzeba. Roozaje ' kredytu dzielą się wedle 
pewności na aastawowy (względem ruchomości i nierucho­
mości) i na osobisty. Wedle formdności przedstawia się kre­
dyt w kształcie hipoteki, rewersu, wekslu, otwartego rachunku, 
asygnacyi, biletu bankowego, pieniądza papierowego i t. d. 
Instytucje kredytowe wedle form tych i rodzajów są bardzo ró- 
żnolite. Prelegent założył sobie uwzględnić tylko trzy rodzaje,: 
Lombard, Kasy oszczędności i Spółki pożyczkowo 
(zapisane). Lombardy są najstarsze, już od roku 1361 znane. 
Służą one kredytowi z nęuzy, a prowadzą dłużników do ma­
jątkowego upadku, ba nawet są tam, gdzie zysk przechodzi do 
kasy ubogich, jak w lombardach miejskich, po prostu opodatko­
waniem nędzy, bo najbiedniejsza klasa ludzi płaci wysokie pro- 
ienta na to, żeby nędzę wspierać. Kasy oszczędności miej­
skie Jub powiatowe są dobre dla sług, którzy podczas służby 
kapitału swego w produkcyjny sposób użyć nie mogą; ale chro­
mieją przez to, że kapitały uboższych odwracają od nich a obra­
cają je na wielki targ pieniężny. Deponującym płacą procent 
bardzo niski. Na’eszcie Spółki pożyczkowe zapisane przed­
stawiają się jako instytucje najodpowiedniejsze dla klas pracu­
jących a niezamożnych, bo przez zbiorowość i solidarność na­
stręczają najmniejszemu rzemieślnikowi kredyt odpowiedni. Soli­
darność, czyli zobowiązanie się wszystkich członków do poręczenia 
za Spółkę całym majątkiem, wzbudza pomiędzy ludźmi niepotrzebne 
obawy. Wszak przecie rada nadzorcza, przyjmująca człon­
ków i udzielająca kredytu, składać się musi w Spółkach zapisa­
nych z ludzi majętnych, którzy, ceniąc majątek, nie będą lekko­
myślnie udzielać kredytu, Dyrekcya jest odpowiedzialną po­
dwójnie, bo musi stawić kancyą. W razie strat nareszcie naj­
pierw pokrywa je fundusz rezerwowy, dalej dopiero udziały 
członków, a nareszcie w ostatecznym razie prawa z 23 marca 
186^ i 4 lioca 1868 nie pozwalają nikomu nagabywać członka 
rychlćj, póki się konkurs Spółki nie skończy. Trwa to dość 
długo, żeby wynałeść sposoby ratowania Spółki, a ostatecznie 
prawo zastrzega, że członek nie odpowiada za straty wedle ma­
jątku, lecz wedle głów. Jakie zaś korzyści wynikają z zapisa­
nych i solidarnych Spółek, wykatał prelegent cyframi na przy­
kładach Spółek takich. Iioń ząc, podniósł, że sprawa kredytu 
jest u nas jedną z najwa niejszych i ?e póki go nie podniesiemy
1 nie utwierdzimy na racjonalnych zasadach, postęp nasz zawsze 
chromać będzie. Podnosząc go, ułatwimy go także, aż przyjdzie 
czas, że się sp-łnią słowa Brunona Hddebrandta, który żąda 
kredytu nietylko dla tego, co coś posiada, lecz i dla tego, co 
czemś jest.

— * rzecz rodaków naszych we Francyi otrzyma­
liśmy od N. N. z Strzałkewa 1 tal.; razem w tym roku złożono 
147 tal. 10 sgr.

— * Bp. di rektor nowego Ziemstwa Willenbiicher i wła­
ściciel fabryki Krzyżanowski, członkowie z rządu To -arzystwa 
politechnicznego, zwiedzili w tych dniach siHofy izemleślalcza 
przy ulicy Wodnej, ażeby się przekonać, jakie postępy uczynili 
tej zimy uczniowi« tego zakładu. W wszystkich trzech przed­
miotach, które w tym roku lam wykładni e są to jest: w rysun­
kach, modelowaniu i pisaniu, postąpili uczuiowie bardzo znacz de 
co ¡est dowodem zarówno gorliwości pinów nauczycieli (pp. Ja- 
roizyński i K.uothe), jak i pilności uczących się.

— ♦ Z tutejszego glmnasynm protestanckiego Frydery­
ka Wilhelma powołano etatowego naciyciela gimuazj alne^o dra 
Bartholda do gimnazyum w Altonie a doktora VoreUĆha do gim- 
nazyum w Altieuburgn^

— * D hód z podsttu od psów obliczony jest w Pozna­
niu za rok 1871 na J491 tal Z tych użytych ma bye »90 ta­
larów na zwrot kosztów właścicielom domów za położenie płyt 
kamiennych na chodnikach, reszta na spłacenie procentów i upła- 
tę części długu, zaciągniętego w kasie kameiaryjuej.

zz — * .Douos?ił nam 2 Gniezna, iż na doszłą tam wiado- 
id ość o kapitulacji Paryża magistrat dał do zrozumienia oby- 
watelom, aby domy swe oświetlili. Stało się temu zadość. Kil­
kunastu wszakże obywateli postanowiło w miejsce illuminacyi 
zebrać raczej składkę na rannych lub wdowy po poległych. Ja- 
koż zebrane .0 tal jeden z obywateli poniósł burmistrzowi, lecz 
ten ich me przyjął, oświadczają, że kto nie iliuminuje, ten do- 
wodzi braku patryotyzmu (jakiego?). Z tegoż samego źró­
dła dowiadujemy się, iż w tych dniach miało tam miejsce posie­
dź me Stowarzyszenia rolniczego niemieckiego na ktć- 
rem wniosek jednego .¿członków, aby żaden Niemiec 
mc me kupował od Polaków, jednogłośnie przeszedł 
Doprawdy chwalebna i pouczająca solidarność! W duiii
2 b. m. tam-.e w Gnieźnie, w klasztorze Pauien Urszulanek dwie
kandydatki wykonały śluoy zakonne. ’

Jutro, w środę dnia 8 łutege Jana 
kalendarzu słuwiai skim Gniewomira 

blog. Wscbod słońca o godzinie 7 minut 32, zachód o godzinie 
4 minut 67.

Dm 8 lutego lh76 Stefan Batory zaprzysięga pacta con- 
veuta. — 1698 Prymas Radzie owski robi ¿jazd w Ło wiczu 18ł3 
smn-rć Tadeusza Czackiego. — 1831 sejm tworzy ustawę kon­
stytucyjną.

— * Salendsrz.
z Maty wyznawcy; w

1
WIADOMOŚCI LITERACKIE.

; — * wydawany we Lwowie, jedyne teraz w na­
szym, niby to par excelence rólniczym kraju, pismo, poświecone 
wyłącznie sprawom gospodarstwa róluego, rozpoczyna teraz 
juz piąty rok swego istnienia. Najtrudniejszy peryod betu każ 
dego pisma; tj. łat» początkowe, przebył Rólnik, i teraz 'uzyskał 
on już, jak się zdaje, prawo obywatelstwa u inteligentniejszych 
gospodarzy naszych. Główną to jest zasługą teraźn ejsze^o re 
daktora, p. Antoniego Jabłonowskiego, który sam będąc praatycz 
nyur gospodarzem, nojlepiój umie zastosować treść pisma do isto 
tnych potrzeb naszych gospodarzy, ą prz tem czytając teraz 
Rólnik a, znać na pierwszy rzut oka, że nie jest on reiaeo 
wauy — ot tak, aby tylko zadrukowaną była pewna liczba za- 
kontraktowanych z Towarzystwem gospodarczym a kuszy ale wi 
dać w doborze artykułów i w ich odrobieniu, że zajmuje’sie tern 
ktoś co rozumie gospodarstwo, jest w iiićm rozm łowany-i urzr 
jęty cbowiązik redaktora hierze na sery o, »ko słrnbę publiczna 
T© mimowoli wpływa zachęcająco na czytelnika. ‘

Obecnie rozszerzył jeszcze p. Jabłoński zakres Rólnika 
rozpoczynając dodatkową publikacyą, przeznaczoną głównie dla 
oficjalistów prywatnych p.t. „Przewodnik gosp dzrski.“ W Drog. 
pekcie mówi o tćm piśmie reuakeyu: F

„> ragniemy wykładać w „Przewodniku“ koleino Dostono. 
wania praktyizńe gospodarskie tak, jakiemi być powinny stó 
sując się do najnowszych zssad nauką wskazanych

„Chcemy tym sposobem rozszerzyć pojęcia praktyki otiar 
tój na nauce, praktyki jedynie prawdziwej i do pomyślnego celu 
wiodącej.

„Chcemy tern samóm usunąć z 
wszystkie te wady, niedokładności,

pomyślaego celu

postępowania praktycznego 
• . • przesady, które gruutjwaty

się ua odwiecznej rutynie meraż prawdziwej, lecz równie często 
błędnej w skutek nieznajomości lub błędnego pojmowania oraw 
przyrody. F "

, Chcemy tym sposobem przez szerzenie zdrowich zasad 
ulepszyć działanie praktyczne, nadać mu więk.zą skuteczność’ 
a tem sonem zapewn ć mu p miyślny wynik. ’

„Dodatek ten, jako wyłącznie praktyką się zajmujący 
a w rozumowania Uę me wdający, poświęcamy t,m z pomiędzy 
pracowników około roli, którzy pracują cd świtu do nocy me 
waj4 czasu długo czytaniem s:ę Zajmować.“

Wprow. dzęnie w życie takiego pisma iest prawdziwą za­
sługą obywatelską redukcyi Rólnika, ho wypełnia choć w czę­
ści w publicystyce naszej bardzo dotkliwą lukę. Myśl wydawa­
nia takiego popularnego pisemka gospodarskiego zasługuje ze 
wszech miar na jak najsympatyczniejsze poparcie. 6 J

X- „ “ ,* efeo««mlcs!neK© wyszedł
KO. 6 z druku i zawier : Kwestva mouop. lu tabaeznego. III— 
Siew machinami. — Korespondencja z Rouola — rozmaite wia­
domości. — Doniesienia rólnicze, handlowe i
Tabelka kursowa. przemysłowe.



í
dano. Owies na luty 44’/« tal. żadano. Rzep na luty 125 
tal. żąd. O16j rzepiowy bez handlu; w miejscu 14%., tal 
żądano,; na luty, iutymarzec, marzec-kwiecień i kwiecień-mai 
15% tal płacono. Okowi ta ceny mało zmienione; w miejacn 
15 tal. żądano 14% tal. płacono na luty i iuty marzec 15'/ 
kwiecień-maj za 100 litr, per 100°17'/,0 płacono, maj-czerwik 
17*/,o żądano, czerwiec-lipiec 17% tal. płacono, lipiec-sierpień

Ojkowita’ (z beczka) wypowied. 6000 kwart, na luty 
14*',, marzec 15'/,«. kwiecień 15’/,«. maj 15’/,„ czerwiec 15"/', 
lipiec 16% w miejscu bez beczki 14’/,, tal. płacono.

dwSełi!» hertińwfert, 6 lutego.
Przy słabóm usposobieniu obniżyły się znacznie niektóre

ku rsa.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 88 płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5°/0) 98’/, płac. Obi. pstwa (4%) 79’/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 119% płac.

List zastaw.: Zachod.-prusk, (3%%) 72% pic. dto (4%) 
79 płac., dto (4*/,%) 86 płacono. Pozn. nowe (4%) 84 żąd. 
List, rent Pozn. (4%) 84’/, płac. Prusk. (4%) 85% płac.

Walory sairaal«?.. Austr. rent. srbr. (4%%/ 55'/, płac. 
Rent, papier. (4’/,%,) 48% płac. Losy z r. 1854 ,4%) 71% płac. 
Losy kredyt, nr. 1858 88'/, płac Losy z r. 1860 (5%) 76%—7%
1 łac. Losy z r. 1864 ¡4%/ 66'/« płac. Pożycz, w arebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
116'/, płac. Rosyjsk. - polsk. - oblig. skarb. (4%) 69 płacono. 
Poisk. certif. Lit. A. po 800 złp.; ;5° #) 92 płao. dto cząstki po 
500,,słp. (4%) 101 płac. Poisk. listy zast. 8 em. w rs. (4%) 70'/, 
płac. Listy likw. 58 płac. Włoska ;poż. (5%) 54’/,—55 płac. 
Rumuńska poż. (8%) 88 płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7'/,%) 
47%—8) płac. Turecka poż. 41% płacono Amer. poz. 
(6%) 96'/, płc, ASssy® kolo? ftelaz. Kol mind. 132|—1|—3| płc. 
Gal.-Karóla Ludwik 100’/«—99%—100 płc. Austryacko Francusk. 
206%—7—6’/, płac, gWarszaw.-wiedeńsk. 61% płac. Ssaki ile. 
Austryackie kredyt, mob. 137 ~6%—7—6’|, płac Poznańs. pro*. 
102 żąd. ; Szląsk. stów. bank. (4%) 114'/, płac. CertyŁ hi;/ 
Hubnera (4%%) 94 żąd Hansem. (4%7ol 91 płac Henkel 
(4% %) — żąd. Meining. (4%%) — płac.

Sara gotówki 1 ¡sdon. Frdr. pruskie 113% płac, ldr 
111% płac., suwereny 6. 24% płc., nap. 5. 12% płc., półimper 5 
17 żąd., dofl. 1. 12 płac. Złota w sztabach funt, celny 464% 
płac Srebra funt celny 29, 26 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 82'/,, płac. Rosyjsk. bankn. 79'/, płeć. 
— Dyskonto fe&nkow# 5.

©SełiSss wrotławaha 6 lutego.
W srebrn. za W tal. sgr. i fen. per 
szefel pruski 200 funt, celnych = 100 

Na targu kilogramów.
piekn. śr. pośled P'ękna średnia pośled.
. ■■   _—~  tal sg fn. tal ag. fn tal. ag fn.
89—9/ 85 77—82 7 9 - 6 22 — 6 15 _
38-90 86 77-8, 7 4 - 6 25 - 6 13 -
63—64 6158-60 5 2 6 4 25 - 4 22 6 
52—55 49 43—45 4 29 - 4 13 - 4 2 —
34-35 32 30-31 4 20 - 4 8 — 4 4-
73-78 70 65 -6' 5 25— 5 5- 5------

w śgr. za 250 tut. bruto 
sgr. sgr. sgr.
270 — 260 — 240
248 — 246 — 230
238 — 228 — 210

£ * g Siemię lniane 190 — 180 — 170
koniczyna czerwona: bez zmiany, pośled. 13—14'/,, 

średnia 15—16, piękna 17—18, wysoko piękna — tal. Ko­
niczyna biała: słabo; poślednia 14—17, średnia 18—20, pię­
kna 21—22, wysoko piękna 22%—23'/, tal. żyto per 2000 
funt, słabiej; aa luty i luty-marzec 49'/, pł., marzec-kwiecień 
50 żądano, kwiecień-maj 51, maj-czerwiec 52, czerwiec-li­
piec 631,—’/« tal. płacono, lipiec-sierpień—tal. płacono. Psze­
nica na iuty 73 tal. żąd. Jęczmień na luty 46 tal. tą-

Sprzedano w tym tygodniu: pszenicy ton 1700 czyli centn. 
34000, żyta centn. 3600 czyli ton 180.

Płacono za 2000 funt, wagi celnój czyli jednę ton:
za szefel beri, 

wag. hol. tal. »g. tal. ag. tal. ,g. tal. ag. 
Pszenica wys. białej 124—125 76 — 79 — 3 7_ 3 u

¡j„ wysoko-pstra 124/5-132 74 20 78 20 3 5— 3 10
„ jasno-pstra 120—128 71 — 75 — 3 ------ 3 5
,. pstra 119—126 69 — 73 — 2 28- 3 3

Żyta świeżego 117—125 46 15 50 10 1 27— 2 1
Jęczmienia czterorzęd. 102—104 40 — 41 10 1 13— 1 14

„ dwurzęd. 106-109 41 20' 44 10 1 16- 1 li
Grochu 43 20 45 15 1 29— 2 1
Owies 40 5 43 5 1 -----  1 5

Kursa zamian: Amsterdam 148%. — Hamburg 151%. — 
Londyn 6. 22%. — Paryż —. Wiedeń —. Warszawa 78*/«.

Aleksander Makowski iSp.

— * Mrówki wyszedł z druku Nr. 5 i zawiera: Jan 
Chęciński (Dokończenie). Z „Pieśni Mirzy Schafy“ (Fr. Boden- 
stedta.)—Ojczym, powieść współczesna przez J. N. (ciąg dalszy.) 
Jenerał Vinoy(z ryciną). — Kilka słów o Chinach (z ryciną).
— Antylopa (z ryciną). — Z minionego tygodnia. — Korespon- 
dencye. — Przegląd Literacki. —Fundacya imienia Karola Szaj­
nochy. — Prace stowarzyszeń. — Dziennikartwo polskie—Wia­
domości bibliograficzne — Sprawy szkólne. — Ze świata' sztuki.
— Kronika muzyczna. — Wynalazki i odkrycia. — Wiadomości 
hygieniczne. — Rozmaitości. — Z Adminisracyi Mrówki. — Re­
bus do nagrody. — Od administracyi.

— * Tygodnia Nr. 6 wyszedł z druku i zawiera: Kro­
nikę tygodniową. — Dwie katedry w Akademii krakowskiój. — 
Korespondencye.- Z Sieciechówka. — Listy pustelnika. —Z Wie­
dnia. — Nowe książki: Ułomności nasze narodowe i społeczne. 
(Dokończenie.) — Rozmaitości. — Skrzynkę do listów.

czasopismo naukowe, literackie i ar­
tystyczne.

Przedpłata ćwierćroczna w miejscu 15 sgr., na 
wszystkich urzędach Związku północno-niemieckie. i 
go 18 sgł. 9 fen.

W pierwszych numerach Tygodn. Wielb«. - 
polskiego rozpoczęto z prac obszerniejszych rozpra. 
wę naukową dra Libelta „Mieszkania nawodne przedhi. 
stor y czne“, powieść W. Skiby „Pod jednym dachem“ j 
Paulii-iy z L. Wilkońskiej „Wspomnienia“. Oprócz po. 
wyższych prac szerszego rozmiaru, Tygodn Wlel- 
bopolski zamieszcza pod stałą rubryką życiorysy Prze: 
znakomitych ludzi, rzeczy dotyczące Słowańszczyzny sobe 
przeglądy literackie, poezye, podróże i korespndencye; ®aD' 
kolejno z Krakowa, Lwowa i Warszawy, szczegó'. m»j£ 
łowe recenzye teatralne, kronikę tygodniową i mono, 
grafie zasłużonych krajowi rodzin Wielkopolskich. wre

Po ukończeniu powieści Wołodego Skiby Tygo. Lanf 
dnik Wielkopolski rozpocznie druk utworu P’eri 
autora „Pierwszych Galicyanów“ Władysława ho- i“ź ' 
zińskiego, a obok niój przekład jednój z najznakomit-Tarc 
szych powieści nowoczesnych. i m

Prace psychologiczne J. Ochorowicza, literackie ®cz< 
W. Przyborowskiego, historyczne X. Ch... i XiędzaPoMgaJ 
kowskiego, autobiograficzne W. Czaplickiego; nieznane j 0 si 
wiełkićj wartości literackiej i naukowój listy .A damaM1 
Pługa, poezye T. Komara, K. Brzozowskiego, Zmichow- lai9 
skiej, Ordona i Bełzy; wreszcie utwory muzyczne B. o™ 
Dembińskiego, M. Hertza i K. Połczyńskiego przygota- ani£ 
wane są do druku. nack

W miarę wzrostu prenumeratorów Tygodnik W 
Wielkopolski zamieni się na czasopismo illu-wł,0 
strowane, ku czemu ma już przyrzeczone łaskawe® 1̂ 
przewodnictwo artystycznćj części ze strony p. Walerego 
Eliasza. ciws

E. Galller. g
■mmmiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiisnMHHBiii^nk^ał)

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 7 lutego.

BAZAR. Wenglewski z Lublina, dr. Szułdrzyński z Lubasza, Kur­
natowski 7. Pożarowa.

HOTEL PARYSKI. Rudnicki z Leszuft, Neumann z Ostrowa. 
HOTEL DU NORD. Hr. Miączyński z Pawłowa, Gółkowski 

z Oporzyna, Lubiński z Popowa.
HOTEL RZYMSKI. Falkeńberg z Magdeburga, Labisch i Boh- 

nen z Berlina, Blume z Kolonii, Daum s Drezna, Bardt z Pa­
włowic, Klette z Głogowa.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Schneider i Schaeffer z 
Berlina, Werner z Drezna.

HOTEL BERLIŃSKI. Dober z żoną z Kaszczora, Heickerodt 
z Pławiec, Jautz z Kołatki, Feldblnm z Berlina, Netzderf z 
Pragi, Wolf ze Środy, Erbe z Francyi.

— * Bąha. Berlin, 6 lutego. Mąka pszenna pr. 
100 kilo netto nr. 0 10*/,,—9% tal., nr. 0 i 1 9% — */„ tal. 
rżana nr. O 8*4—7% tal., nr. 0 i 1 7%—% taL płac.

Poznań, 7 lutego. Mąka pszenna nr. 0 il 5’/,— 
5% Ul., mąka rżana nr. 0 i 1 3%—3% tal. płac, za cent bez 
akeyzy.

Wiadomości giełdowe.

Pszenicy

Żyta ciężkiego « 80 • ( 1 129 j 6 1 | 29 I
• średniego • •• 1 28 6 1 «8
• pośledn. • • » — — — — —

Jęczmienia wielk. • 74 • 1 25 — 1 22
« drobn. . «• 1 22 6 1 20

Owsa . 50 . 1------ — 29
Grochu do gotsw. • 90«----------— — —

• na paszę - « • — - — — —
Rzepin zimowego 74 ---------- _ — —
Rzepiku zimowego » --------------- — — —
Raepiu latowego • » --------------- — —
Rzepiku latowego - • --------------- — —
Tatarki . 70. — — — — —
Perek . 100 •--------— — —
Wyki . 90 --------------- _ __
Lubin, żółty • 90 • — — — — —

» niebieski . . . —--------- — —
Koniczyny czerw, cent po 100 tńnt. _------------—
Koniczyny białej • • •— — — — —

«SśetiSl®. (»««Maslui, 7 lutego. 
Giełda walorów bez obrotu.
Żyto: wyptwiedz. — węcpli, na luty 4' 

rzec 49’/«, marzec-kwiecień —. na wiosnę 50 
maj —, msj-czerwiec 51% tal. pł.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
* Gdańsk, 4 lutego. Pogoda piękna przy bardzo silnym 

mrozie. Wiatr po większój części południowy.
W skutek rokowań pokojowych, targi zbożowe w Anglii 

były w początku tygodnia więcej ożywione. W Londynie i Li- 
werpolu mianowicie, płacono pszenicę amerykańską o 2 do 3 
szyi., a rosyjską o 1 do 2 szylingów drożój. Towar z portów 
Bałtyckich jednakże słaby miał odbyt i poczęści był zaniedbany. 
Ładunki nadbrzeżne chętnych znajdowały kupców, przy wzma­
cniających się cenach. Jęczmień o 1 szyling droższy. Groch bez 
zmiany, lecz ceny miały lepszą tendencyą.

W Belgii ceny dobrze się utrzymały, tylko na odstawę 
wiosenną mało zawierano interesów. W Holandyi pszenica była 
nieco droższa, żyto bez zmiany.

Na naszym placu w pierwszych dniach upłynionego ty­
godnia pokup był bardzo czynny i aż do środy ceny szybko 
o kilka talarów na £000 funt, się podniosły. Słabe depesze 
o targich zagranicznych spowodowały jednakże wkrótce reakcyą 
i pokup znacznie się zmniejszył a ceny pszenicy średnich gatun­
ków ctfnęły się od czwartku o 2 do 3 tal., podrzędny zaś towar 
zupełnie był zaniedbany. Wyborowa pszenica jakkolwiek trud­
niej -zy miała odbyt, jednakże tylko ol tal. na 2000 funt, się ob­
niżyła. Żyto nieco droższe. Jęczmień i groch więcój żądane.

(Pszenica biała. 
„ żółta

jŻyto
(Jęczmień
¡Owie3
(.Groch

luty-ms
kwiecień.

Młodzieniec, chcący się wyuczyj lich 
sztuki kucharskiój, niechaj s ę zgłosi do 
Bazaru.________________________  [618], lłd

Czwarta prelekcja g
na cel dobroczynny i9

W piątek, dnia 10 lutego o go-Lwi 
dżinie 7 z wieczora będzie czytał Łych

p. Dr. ŁeM&skl fe
O materyalistachn

Bilety po 2 złp. przy kasie, n 
1631]. ,aid

W niedzielę, dnia 12 bm. o 8 
god. wieczorem wspólna feo- 
lacya W Towarzyst. Prze­
mysłowym w lokalu Towarzy­
stwa. (637),

Dyrekcja.

W fcudjiiku pógim&azj 
akjm

Wykonuję starannie jak dotąd tak 
i nadal wszelkie mi oddane prace tak 
teoretyczne jako i praktycz» 
ue w zawodzie budowniczym.

Poznań w lutym 1871.
Stefan Liedke,

(551), architekt.

Długiój 11 II pięt. poiMleszhiBEiie o 3 
pokoje,ch i 4tym saloniku. (625)

. Obwieszczenie.
Poniżej wymienieni piekarze w miesiącu 

lutym r. b. sprzedawać będą chleb żytni 
i bułkę po następujących najcięższych wa­
gach:

diteb po i» sgr.
Emil Thleilemann, Szeroka ul. 7 — 4 fan. 
Fryderyk t nipfer, św. Marcin 22 — 4 fun. 
Ignacy Osanssklewlcz, św. Marein 12 — 

4 funty.
A. Bogdamowstl, Nowomiejski Rynek 10,—

4 funty.
Piotr Dzwdkowskl, Magazynowa ulica 14.

4 funty.
Antoni Jożkowlak, Chwaliszewo 64, — 4 

funty.
Jan Oszuzklewlcz, Chwaliszewo 30, — 4 

funty.
Jan Szynk, Chwaliszewo 74, — 4 funty. 
Ignacy Jarnatowskl, Jezuicka ul. 5/6, 4 

funty.
ISułkę po 1 sgr.

Ignacy Rychlicki, Półwiejska ulica 16 —
14 łót.
Wreszcie odwołuje się do taks pieczywa, 

na miejscach sprzedaży wywieszonych.
Poznań, dnia 5 lutego 1870.

Król. Dyrekcya Policji.
W zastępstwie:

T. Dalwltz.

Dnia 15 bm., w środę, 
odbędzie się żałobne na­
bożeństwo za duszę śp. 
Antoniego Stable 
wshiego o godz. 8’/2 
z rana w kościele św. 
Marcina. (620),

naprzeciwko Kościoła Farnego 
od 1 stycznia 1871 pierwsze piętro w calo- 
łości lub częściowo do wynajęcia. (.19) 

Bliższą wiadomość udzieli

A. Kunkeljan.,
ulica Wodna 31.

KjCSSila z wykształceniem 
przynajmniej sekundanera poszu­
kuje (635),
Bank Bóimcio-Przeasysłowy 
Kwilechi, Potocki i 8p

Rządzea dóbr,
żonaty, wolny od wojskowości, życzy 
sobie przyjąć obowiązki od 1 lipca rb. 
W odpowiednićm miejscu na żądanie 
może złożyć kaucyi 1000 tal. A. A. 
poste rest. CzempiRi fr. (634),

Stan. Czarników.
/

malarz obrazów kościel­
nych i portretów

mieszka
przy ulicy Wilnelmowskiej No. 8,

obok cukierni Beelego, 
podejmuje się odnowienia starych 

obrazów. (549),

Gdy 31 stycznia tak mała liczba 
wyborców się zeszła, iż nic uchwalić 
nie było można, zmuszonym zostaje 
podpisany komitet wyznaczyć jeszcze 
jedno zebranie na daleń SS fio- 
tc$£O 6 godzinę wieczorem w lokalu 
p. Pawlickiego w SSydgiosacaBy, 
na które wyborców powiatu bydgo­
skiego, celem porozumienia się, jak 
najusilnićj zaprasza. (584.)
Komitet wyborczy powiatu 

bydgoskiego. 
UlatowsM.

Ogłoszenia gospodarskie itd. p w
Dominium Bielawy pod Pakością 

poszukuje elewy gospodarczego z ¡81 
porządnego domu. (609), w
______________T. Wlfriiszcwskl, ijd:
Uorzelnik, praktycznie i teoretycznie wt 

wykształćmy, obeznany dobrze z różnemi i ot 
najnowszój konstrukcyi aparatami, poszukujeL 8 
miejsca. Bliższa wiadomość pod E. R. po- • 
ste restante Poznań. (592) sie‘

Młyn żonaty, bez Rmiiii, zaopa- / 
trzony w dobre świadectwa i obeznany do-®® 
kładuie w kierownictwie carowego lub wo­
dnego młyna, poszukuje miejsca od św. Woj-taedl 
ciecha rb. Bliż. wiadom udzieli pod adr. S.L- 
M. poste rest. Września.______ (568)

Inspektor (eospodarczy,^ 
zarządzający 3 folwarkami i gorzelni? tjjr, 
w Królestwie, życzy sobie od ś. Jana 
rb. przyjąć odpowiednią posadę w Księ- 
stwie. Oferty przyjmuje pod lit. N. Ń. 
Strzałkowo poste rest. (604), jw

Do mego handlu feorzeni I desty* 
iReyl poszukuję zaraz UCZH1H.

W- A. Tnrtili.
(627) Półwiejska ul. 8.

Organista
bezżenny znajdzie miejsce od ś. Woj 
ciecha w Łnboszsi pod Pnie 
wami.

za miesiąc styczeń, zawierający wstępny i pięć pierwszych nume­
rów (9 arkuszy ścisłego druku) jest do nabycia w ekspedycyi „Dzien­
nika Poznańskiego“ i we wszystkich księgarniach po cenie 5 sgr.

__________________________ (550),
Była nttuezycłelUa życzy sobie da 

wać lekcye n uzyki u siebie jako też lekc.ye 
prywatne. Dowiedzieć się można w Eksp. 
Dzień. Pozn. (610)

Guwernera wszechstronnie wykształ­
conego i zdolnego polecić może Trawili. 
ski, nauczyciel przy szkole realnej. (624)

Fabryka
nawozów chemicznych i Młyn parowy mie 

lenia hości

Dobry apetyt
zjawia się zaraz po użyciu sławnego
wzmocnienia żołądkowego

lir. Ketscha
w flakonikach po 10 sgr. [628]. 

Sprzedającym z drugićj ręki rabat. 
Skład jeneralny na Niemcy u

Hartter & Franzhe,
Wrocław, Weidenstrasse 2.

Nasiona
koniczyny

i inne nasiona i trawy ku­
puje po najwyższych cenach

Wlanasse Werner,
W. Garbary 17. 5(528),

Potwierdzony przez królewską rejencyą 
rejestr poborczy podatku gruntowego i bu­
dynkowego na rok 1871 przez następne dni 
14 wyłożony, jest do przejrzenia w biurze 
p. Maciejewskiego, sekretarza miasta na. ra- 
tuszu. [619J-.

Poznań, dnia 30 stycznia 1871. 
Magistrat. Młockarnią

ma do sprzedania [572).

Dom Chrząsto wo,
Nauczyciel element,

znajdzie miejsce. A. Í3. Września 
poste rest. w Freiberg w Saksonii

poleca po cenach bardzo przystępnych:

Hiadfosforany ziemne
(Superphosphate)

z popiołu kościannego, z kości palonych, z Baker-Guano, z Estreinadury i z A 
moniaku, jako też

ffląfeę kościaną
pod gwarancyą za czystość i dokładność tychże przedmiotów.

Łaskawe obstaluuki przyjmuje tylko pan

Feliks Lofoer w Wrocławiu, 
Kksterstrasse 83.

Koreapondeucya polska. [6321.

[630J.
Poszukuje

czeladzi krawieckich 
Felerowicz,

[633'. Jezuicka ulica 9.
W aptece Śztenzigera 

w Wrocławiu 
znajdzie sefeuudauer wyżsay 
miejsce jako elew. (556),

spadkowo likwidacyjne. Wzywają się za- 
tóm wszyscy wierzyciele spadkowi i legs.ta- 
ryusze, aby pretensye swe do pozostałości, 
czy takowe już są wyBkarzone lub nio, aż 
do dnia 30 iŁwietsal» «*. 1». włącznie 
u nas piśmiennie lub do protokułu. podali 
Kto swe zameldowanie na piśmie poda, wi­
nien zarazem kopią takowego i aneksów 
dołączyć.

Wierzyciele spadkowi i lega tar'usze, któ­
rzy swych pretensyi w przeciągu postano- 
wio- ego czasu nie podadzą, zostaną z swe 
mi pretensyami do pozostałości w ten spo­
sób "wykluczeni, że się co do zaspokojenia 
swego tylko tego trzymać mogą, co po zu 
pełnem zaspokojeniu wszystkich prawowcze- 
śnie zameldowanych pretennyi z masy po­
zostałości z wyjątkiem wszelkich od czasu 
śmierci spadkodawcy ciągnionych użytków 
pozostanie.

Wyrok prekluzyjny nastąpi po wprowa 
dzeniu sprawy na posiedzeniu publicznćm 
w terminie na dzień
15 maja r. b. jtrzed połu^ulem 

o grods. 11
w sali naszój andyencyjnej wyznaczonym.

Poznań, dnia 5 stycznia 1871. (629)
®Łr©l, sąeł gsuwiiatowy. 

Wydział dla spraw cywilnych.

w lesie Pietraj ko wskinky 
pod Pyzdrami sprzedaje leśniczy 
Trąmpczyński codziennie suchsi 
dębowe drzewo szczepowe po 
tal. 18 sgr. sążeń. (589),

Czarnypfeśch

bez obrączki u ciekł. Zna ^ 
lazca odbierze stósowniiu 

nagrodę w ekspedycyi Dzień. ¡¡u
\iMfc.jmdF1 Kasztanowaty gładki angięhiów 

ski toyżel, noszący obroilj”»i 
kolcami, wabiąey się „Pluton ii*u

"™®8*““’zagiuął. Oddawca odbierze o«' 
powiednią nagrodę' od kucharza STowI*' 
złIcko w łJjeźdzle pod Grodziskie01 ■<

Upiększenie siiory
przez

externa słodowe,
Do liweranta nadwornego pana Jana Hoffa w Berlinie. 

Darmstadt, 15 grudnia 1870. Proszę jak najprędzćj o 
większą [ artyą pańskiego niezrównanie pięknego słodowo zio* 
łowego mydła toaletowego. Zapas mój wnet się skończy. 
Mydło to działa tak wybornie na skórę i jest 
dla mnie tak dobroezynném, że już bez niego 
obyć się nie mogę. Jenerałowa von ^ASttłcłi z do­
mu baronowa ISSaier von «ärträngen. . (626),

Skład główny w Poznaniu u B^tcss-
nct*9 Rynek 91, skład uboczny u A

w Nakle, n A w
Bydgoszczy, n A. Hoff bauer®, w Nowymto-

Administracya Dziennika Poznańskiego przyjmuje 
przedpłatę na dzieło:

Pamiętniki autora Czarnej Księgi
od 1848 do 1870 r.

(Dalszy niejako ciąg „Pamiętnika więźni[i stanu.“)
Pamiętnik ten wyjdzie w 3 tomach, każdy tom najinnićj po 

20 arkuszy ścisłego druku w wiełkićj 8ce, format „Czarnćj Księgi''. 
Każdy tom tworzący odrębną dli/siebie całość, wychodzić będzie, 
z osobna a mianowicie: / )

Tom I dnia 1 stycznia, tom II dnia 1 kwietnia i tom III dnia 1 
. czerwca 1871.

SAażdy tom pre.iuiner«wać można sk oso­
bna po cenie prae<ls>laty S ałr. Prenumerujący 
asaś wsaystkle 3 tomy n»raa5 plącą, tylko 5 ®Ir.

Po ukończeniu druku, ceua dzieła znacznie zostanie podwyż­
szoną.

Prenumerujący powyższe dzieło raczy oznajmić, czy sobie ży­
czy takowe otrzymać od osoby, na ręce ktorćj złożył przedpłatę, 
czy tćż wprost od autora.

Elegancki brunatny 
jHRr ogier

rosły, 7 lat mający, stoi 
sprzedaż w podwórzu Hotelu du Nor®] 
w Poznaniu. Warunki u gospodarki 
tamtejszego. (6H)»j

Pomieszkanie o 4 pokojach i ku­
chni na I piętrze z ogrodem lub bez niego 
na W. Garbarach No. 49 i pomieszkania 
sklepowe są od 1 kwietnia do wydzierżawie­
nia u Tryistu®««kiego, przy kościele 
farnym. (639)

Berlińsha uS. 17 .
na drugićm piętrze jest do wynajęcia po­
mieszkanie pańskie, ekładające się z 6 po­
koi, kuchni, izby dla służącój (wodociąg i gas) 
zaraz lub od 1 kwietnia. Bliższe szczegóły 
u gospodarza Wodna ul. 2. (621)

Św. Marcin 25/26 jest zaraz li b tóż pó- 
ź dój g>«kój frontowy do wynajęcia. A 

(636)

Drugie wyst^pienie [baletnika i solo t’ 
cerza pana Ottinger i solo-tancerki PaIli 
Saenger z Petersburg».

Der Hausschlüssel oder Kalt gestellt. ' 
Baedecki-i’» Reisehandbuch oder Ziw®* 
gymnastik.

JDyrelicya. (638)

Nakładem i czcionka«.! Ludwika Mqrzbach» w Poznaniu.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 

Dnia 6 lutego

------- J------
<’#- na.

Najwyż. Średnia. ,Najniższa
tal. BRT. fn. tal. «PT- fn. tal. «gr. len

3 2 6 3 — — 2 27 6
2 25 — 2 22 6 2 20 —
2 17 6 2 15 — 2 10 —
1 29 6 1 29 8 1 28 9
1 28 6 1 28 3 1 27 6

1 25 __ 1 22 6 1 17 6
1 22 6 1 20 — 1 15 —
1 — — — 29 6 — 29 —

— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — .— — — — —

— — — —

— — — — — — — —- —
— — — — — — — — —

— — — - — — - — —

— — — — _ — — — —
— — — — — — — —

—

i___-___ tal s» fn. tal sg. fn tal »g
85 77-82 7 9 6 22 — 6 15
86 77-8) 7 4 — 6 25 -- 6 13
61 58-60 5 2 6 4 25 — 4 22
49 43-45 4 29 — 4 IS - 4 2
32 30-31 4 20 4 8 — 4 4
70 65 ~ 6* fi 25 5 5 — 5 —
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